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Stosunek W ęgier do spraw przed- 
litawskich.

Gdy bój wre, nie czas się zajmować roztrzą­
saniem zasad teoretycznych; gdy budynek pożar 
ogarnia, nie czas myśleć o jego urządzeniu we- 
wnętrzuem. Walka wre w Przedlitawii. Nie idzie 
też o to, aby roztrząsać filozoficzne teorje o naj­
lepszej budowie dla tego nieznanego dotąd państwa, 
ja t  gdyby o drngiej platońskiej republice, lecz o 
faktyczne zakończenie walki, w której elementa 
państwowej potęgi nawzajem się niszczą lub pa 
raliżują, a która, gdyby się zakończyć miała po­
gnębieniem żywych sil ludzkości, sił narodowych 
i społecznych, przywiodłaby do ogólnej niemocy 
monarchię austrjacko-węgiersbą, której monarchii 
w ostatnich czasach przyznawano tak wielkie 
znaczenie, tak pożyteczną dla ludzkości rolę. Bu­
dynku monarchii habsburgskiej na szczęście jesz­
cze nie ogarnął pożar, lecz grozi on jej w bliskiej 
przyszłości, — temu nie przeczą najwięksi opty­
miści w monarchii, tern naglejsza więc jest po­
trzeba pośpieszenia się z takiem zakończeniem 
walki, któreby pożaru wewnątrz nie dopuściło i 
zapewniło skuteczny przeciw niemu ratunek. Chwi­
le są policzone; kto interesowany, temu śpieszyć 
się w zadaniu potrzeba, i nie na podstawie teo­
retycznych pojęć i uprzedzeń, lecz na podstawie 
faktów, słusznie ocenianych, szukać rozwiązania— 
wychodząc na teraz z zasad, faktycznie przyję­
tych, podziału monarchii na dwie połowy, i kon­
stytucji, centralizującej we Wiedniu przedlitawskie 
kraje.

Rok 1867 rozdzielił monarchię na dwie po 
Iowy. Kardynalne prawa państwowe rozdział ten 
Uświęciły, a odtąd w obu częściach odmienny 
rozpoczął się rozwój. Tam za Litawą, chociaż się 
nigdy część ta Załitawią nie stała, lecz pozostała 
królestwem Węgierskiem, koroną św. Szczepana, 
z dnia na dzień stosunki się porządkują; budynek 
państwowy, który nanowo stawiać wypadło, z 
Ziemi się podnosi, cokolwiekbądź o tern mówią 
dzienniki wiedeńskie, a organizm społeczny coraz 
się stajf potężniejszy. W Przedlitaw ii, a raczej 

taściwej Austrji. doszliśmy do rozagitowania lu­
dności aż do głębi, które zakazami lub stanem 
Wyjątkowym powściągać potrzeba, do zaciętej 
Walki pomiędzy żywiołami społecznemi, do wy­
wołania drzemiących w łonie przedlitawskiem 
Sprzeczności, — lecz jak gdyby tylko po to, aby 
Wykazać niemożliwość ich zaspokojenia i pogo­
dzenia, a powaga najwyższych ciał konstytucyj­
nych trzyma się tylko na włosku, na dobrej woli 
kilkudziesięciu ludzi, lub na wpływie okoliczno­
ści zewnętrznych. Przedlitawii zaś istotnej, która 
konstytucyjnie stanąć powinna jako równoznacząca 
1 równosilna z królestwem Węgierskiem , równie 
trudno się narodzić, jak wywieść jej swoje istuie- 
Uie z przeszłości. Cała moc jej spoczywa w tra 
dycjach scentralizowanej i absolutnej monarchii 
uustrjackjej.

Gdy dwa państwa oddzielne obok siebie ist­
nieją, zwykle słabość jednego wychodzi na po­
żytek sił drugiego. Nie taki jest jednak stosunek 
Węgier do Przedlitawii. Pomiędzy niemi wznosi 
się pomost wspólnych interesów. Po tym pomoście 
jak siła tak i niemoc może się dostać bezpiecznie 
i niepostrzeżenie w sam środek, w samą rdzeń 
organizmu. Po nad niemi wznosi się wspólna mo­
narchia, z której spływać mogą promienie świe­
tności, pobudzające potęgę rozwoju, lecz w której 
także niszczeć mogą soki żywotne, jeśli nie wszy­
stkie fundamenta ł równie zdrowego materjału 
będą wzniesione.

Niktby nam zaiste nie potrafił wykazać, aby 
dotąd w stosunkach wewnętrznych królestwa-Wę­
gierskiego słabość i kłopoty przedlitawskie w 
czemkolwiek do wzrostu jego sił się przyczyniły. 
Co do stosunków zewnętrznych nie znamy wpraw­
dzie rachub gabinetowych, lecz słyszymy zato, 
jak przeciwnicy zbliżania się mocarstw europej­
skich do monarchii austrjaeko-węgierskiej wołają 
wymownie, wskazując na wypadki, zachodzące o- 
statniemi czasy w ziemiach dziedzicznych i nie- 
dziedzicznych Przedlitawii, wołają .• „i z takiem 
to państwem mielibyśmy się sprzymierzać dla 
pomnożenia sił własnych ?"

W przyszłości oddziaływanie wzajemne po­
między takzwaną Przcdlitawią a królestwem Wę­
gierskiem silniejszem tylko stawać się może, 
bo skomplikowany proces przetwarzania się a 
raczej fermentacji przedlitawskiej będzie burzliw­
szy i silniejszy w miarę, jak  mu przybywa no­
wych żywiołów i ja k  zaciekłość walki tempera- 
tnrę jego podnosi. Jeżeli z fermentacji tej pie 
wywiąże się proces organiczny, w którym to 
wszystko, co organiczną siłę stanowi, znalazłoby 
pełne uznanie i właściwą sferę działania, to z 
walki skorzystać mogą te lub owe jej żywioły— 
lecz dla królestwa Węgierskiego rezultat jeden 
i fen sam pozostanie. Zmniejszenie sumy sił 
wspólnych równie silnie da mu się uczuć, dziś, 
gdy dla Węgrów nastała pora zapisać swoje zna­
czenie w rachunkach międzynarodowych, jak  gdy­
by ono samo wewnątrz chromało. Grunt, który 
walki przedlitawskie przygotowują dla propagan­
dy panmoskiewskiej i pangermnńskiej, zbyt jes t 
grzęzki i rnchomy, zanadto niebezpieczny, aby o 
niego opierać się mogła potęga węgierska; wzmo 
cnioue zaś czynniki tej propagandy, tak jednej, 
jak drugiej, sięgną aż do głębi samego organi­
zmu węgierskiego.

Stan Przedlitawii tem ważniejszy jest, tem 
większego znaczenia dla W ęgier , ile że nie we 
wznowionej koronie św. Szczepaua, lecz w Przed­
litawii przechował się duch i tradycje dawnej 
A ustrji; a jakakolwiek byłaby siła wewnętrzna 
Węgier, jakakolwiek zręczność słynnych z niej zre­
sztą węgierskich ministrów : na krytych drogach 
czynnej polityki międzynarodowej więcej znaczą tra ­
dycje, a w krytycznych momentach monarchii sil­
niej zaważą ci, którzy je  dzierżą w swym ręku. Jakiż 
wreszcie pożytek ztąd dla W ęgier, gdyby tradycje

te, w połączeniu z przewagą niem iecką, uwikłały 
monarchię w spory niemieckie, lub w chwili nie­
bezpieczeństwa kazały jej szukać pomocy nie 
tam, gdzie dla potęgi austrjaeko-węgierskiej ja ­
kikolwiek istnieje interes, lecz tam może, gdzie 
dla niej zgubę gotują?

Przechodząc do bliższego wpływu kłopotów 
i zawikłań przedlitawskieh na skomplikowany 
mechanizm wspólnego pożycia obu połów mo 
narchii, mimowolnie prawie nasuwa się wątpli­
wość : jakie wyjście dałoby się znaleźć dla wę­
gierskiego konstytucjonalizmu, gdyby raptem 
tych łub owych krajów przedlitawskieh zabrakło 
w delegacji austrjackiej do spraw wspólnych? 
Czy byłoby dosyć mądrze i dosyć bezpiecznie 
dla Węgier, wchodzić wówczas w tak ważne 
czynności i tak wiążące zobowiązania z ciałem, 
ad hoc dorywczo przez górujących złożonem, 
przy pomocy mniej lub więcej dowolnych środ­
ków ? czy może bezpieczniej by było pozostawać 
bez uchwalonego budżetu, bez konstytucyjnej 
kontroli nad sprawami wspólnemi dlatego, że za 
granicą, w obcej połowie, stosunki nie dość są 
normalne? Co gorsza nawet, jak trudnym było­
by momentem dla węgierskiego rozwoju, gdyby 
przedtem jeszcze, przed uchwaleniem reorganiza­
cji wojskowej i związanej z nią organizacji 
obrony krajowej, na której sankcję oczekują 
wszystkie niemal wewnętrzne kwestje węgierskie, 
rajchsrat austrjaeki został dotknięty niemocą, i 
z ostrożnością, właściwą słabym, zaniechał tej 
sprawy, najważniejszej ;dla silnych! O ileż uie- 
bezpieczniejszem jeszcze stałoby się położenie dla 
rozwoju Węgier, gdyby kiedyś reakcja, stara re ­
akcja austrjacka, miała ratować monarchię od 
przedlitawskiego chaosu ! Czy ugoda węgierska, 
oparta na ściśle konstytucyjnym stanie w drugiej 
połowie monarchii, mogłaby pozostać nietykalną, 
jeżeliby stan ten, uznany przez Węgrów za n ie ­
zbędny. do układu, został w istocie swojej skom­
promitowany ? Czy możliwe zmiany, odbywając 
się pod patronatem niechętnej dla nowych sił 
reakcji, nie zakwestjonowałyby najważniejszych 
zdobyczy i tryumfów sapiodzielności węgierskiej? 
A są to przecież następstwa, możliwe wśród walki, 
jak  ona dziś jest nieszczęśliwie postawioną.

Gdyby dwa państwa, oddzielne w zupełno­
ści, istniały obok siehie w takim stosunku, jużby 
oddawna jedno z nich wytężało całą uwagę na 
wypadki, zachodzące w drugiem. Węgrzy starają 
sie nie wiedzieć, unikają, jak gdyby jakiejś naj­
drażliwszej, a przytem parzącej sprawy, zajmo­
wania się stanem związanej z nimi nierozerwal­
nym węzłem Przedlitawii. Czy umyślne odgra 
dzanie się murem chińskim, umyślne pogrążanie 
w nieświadomość rzeczy, tak blizko obchodzą­
cych, może mieć obustronnie dobre następstwa ? 
Daleką jest od nas myśl, abyśmy mieli skłaniać 
Węgrów do mięszania się w sprawy przedlitaw­
skie na drogach, niegodnych z dualistycznym u- 
strojem, abyśmy cheieli, iżby oni sami przyczy­
niali się do zdyskredytowania zasady, na której

oparta teraźniejsza samodzielność węgierska. Wy. 
dzielenie się z dawnej osłabionej monarchii au ­
strjackiej, jednej potęgi (Organicznej, mającej sil­
ne ugruntowanie i cel jasny przed sobą, wydało 
nam się dla nas samych tak wielką wygraną, 
że, jak świadczą fakta, popieraliśmy ten proces 
calemi siłami, jakby własną sprawę. Dziś je­
szcze, w chwili walk tak mocno nas obchodzą­
cych, tak wstrząsających do gruntu nasz własny 
organizm, dwa są względy, które potężnie, jak- 
by dwie myśli pierwszorzędne, wpływają na 
nasze wszystkie chęci i dążności, i warunkują 
nasze plany; — jednym jest wolność, ta zasadni­
cza idea polskiej sprawy narodowej -1-  drugim 
nietykalność węgierskiej samodzielności, jako je­
dynej pewnej podstawy w rachubach, jedyne) Siły 
niezawodnej w odradzającej się Austrji, jedynego 
rezultatu, przydatnego na przyszłość z długich au- 
strjaekich procesów dziejowych. Lecz dlatego wła­
śnie, żeśmy gwoli rezultatowi temu nieśli poświę­
cenia, i że je wciąż niesiemy, nastajemy tem sil 
niej, aby na drogach, otwartych przez zasadniczą 
ugodę austrjacko-węgierską, a przytem wpływem 
moralnym i całym naciskiem opinii publicznej, 
Węgry przyczyniły się do wprowadzenia fermen­
tacji przedlitawskiej na koleje organicznego pro 
cesu, to jest takiego, w którymby fakta, jasne jak 
dzień i wiadome światu całemu, nie były pusez 
uprzedzenia zapoznawane, w którymby prawa, 
które nie są ani wątpliwe, ani przedawnione, zaa 
lazły słuszne uznanie. Takie fakta, takie prawa, 
nie mogą być bezkarnie nawet przez idealną 
Przedlitawię zapoznawanemi, a Nemezis przedlita 
wska nie jest bóstwem dla Węgier zupełnie ołso 
jętnem, — ma ona do nich pomost gotowy,

Niestety, tego wpływu moralnego, tego naci­
sku, który nam się wydaje niezbędnym do tmlei 
żytego rozstrzygnięcia spraw przedlitawskieh, za 
mało dotąd ze strony Węgier widzimy- Odasonn 
bnienie nie jest dziś dla nikogo zdrową polityką, 
tembardziej dla Węgier, tembardziej w chwili dii 
aiejszej ! Prawdę tę zdają się węgierscy mężowie 
stauu jasno pojmować, lecz nie o nich tu mowa t l  
ich działania snać nie są nam znane, t-> lecz w v 
powiadamy otwarcie, że w prasie i opinii węgier 
skiej za mało, jak nam się zdaje, znajdujemy fa 
ktycznego poparcia, za mało w ogóle zajęcia na 
azenii sprawami. Zajęcie się takie tę jednę ja 
szcze niewymowuą miałoby korzyść, że oszczę­
dziłoby zawodów w przyszłości i ułatwiło na mo 
żliwą chwilę krytyczną, na możliwe przesilenia, 
podanie sobie wzajemne ręki przez tych,, których 
łączy wspólny interes, a poniekąd i wspólae cele.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Paryż dnia 20 października. 

(Al. W.) Po raz pierwszy moją koresponden 
cję zaczynam od wiadomości o emigracji naszej 
W tych dniseb wyszedł piąty i przedostatni tom 
Ihstorji powstania narodowego w 1831 roku przez

Kronika lwowska.
(Proste wyjaśnienie trudnej zagadki politycznej. 

Narodowość podwawelska, srodze zagroiona najazdem 
Polaków z Kut. Rzecz o kijach moralnych i o kijach 
Prawdziwych. Burda literacka Bolesiawity. „ Hybrydy. “ 
Ziemia w ogonie komety, a skoro mómcFv ~3iJ57rte, -więc 
1 o Towarzystwie demokratycznem. Niezwykły pośpiech 
re*olucyjno-polityczny)

Nie wiem, czy p< minister spraw wewnętrz­
nych zna bistorję Mikołaja Potockiego, starosty 
Kaniowskiego, ale znać ją musi kolega jego, p. 
Minister rolnictwa. Dzięki-to zapewne tej znajo­
mości tradycyj familijnych, zajechała onegdąj 
Przed wrota nasze cała fura z namiestnikami, i 
Przywiozła nam ich aż ośmiu, ażebyśmy przestali 
żałować za hr. Gołuchowskim. P. minister rolni- 
°twa musiał podczas jakiejś przerwy w ważnych 
Najęciach Rady ministrów opowiadać p. Giskrze 
■acecję o podobnym nieco koncepcie swojego 
jmiennika; pomysł ten, jako bardzo jowialny, po­
dobał się JExc. i — traf, paf!..-. Gazeta Wiedeńska 
?6łosiła owe rozporządzenie, które, jak telegrafu­
ją  z Wiednia, wywołało „niezmierne zdumienie" 
^■ędzy naszymi delegatami. Po przeczytaniu po­
wyższej kombinacji mojej, zdumienie to ustąpi 
Zapewne miejsca podziwowi dla wysokich i po- 
afnyeh stosunków, które pozwalają mi wyjaśniać 
^ytelnikom  w sposób, zupełnie zadowalniający, 

ajgłębsze tajniki polityki gabinetowej. Rzecz to 
1'esztą bardzo jasna, że p. minister, dzieląc Gałi- 

J.ę na ośm gubernij, nietylao niechciał nam zro- 
J '  przykrości, ale ow9zem uczynił zadość bar- 

*° ważnym potrzebom naszym. I  tak, ja  sam 
J-am kilku praktykantów konceptowych, którzy 
?*ają pretensję zostać wkrótce nam iestnikam i: 
.°Żby się z nimi stało, gdyby Galicja miała posią­
ść zawsze tylko jednego namiestnika I A potem 

^ Z a  namiestnikami pójdą zapewne także i sejmy 
£*rajowe“ dla nowo utworzonych ośmin krajów, 

aejmami zaś pójdzie ośm Rad szkolnych: ka- 
ay naród galicyjski otrzyma tedy zupełną auto- 

^ n ię ,  i odrębność podwawelska nie będzie jnż 
R a ż o n a  na szwank przez nasyłanie cudzoziem- 
. W z Przemyśla albo t  Knt na nauczycieli lu- 
°Wych do'Krakowa.

Niema bowiem jeszcze tygodnia , jak straszny

jęk boleści wyrwał się z piersi Czasu z powodu 
takiego naruszenia autonomii podwawelskiej. Ga­
zeta zadziwiła się, że Czas przeniesienie nanczyciela 
z Kut do Krakowa, uważa za rzecz tak straszną, 
jak napad T atarów : Czas uchwycił za to słowo, 
i przyznał się, że napad Tatarów uiiemógłby mu 
być boleśniejszym, bo centralizacja, czy z Wie­
dnia, czy ze Lwowa wychodząca, jest mu równie 
niemiłą, a przybysz z Pragi nie wi ęcej jest cu­
dzoziemcem w Krakowie, jak przy bysz z Kut III 
Gdyby choć z Kęt, t. j. z nowo utworzonej gu- 
bernii krakowskiej, ale to z Kut, z gubernii sta­
nisławowskiej, z ujezda kossowskiego ! Kto jest 
lepiej obznajomiony ze stosunkami istnograficzne- 
mi tej części św ia ta , zwanej Gali cją, ten musi 
wiedzieć, że Kuty zamieszkane są przez Pola­
ków, t. j. przez szczep, zupełnie różny od narodu 
Podwawelskiego, składającego znacuną część lu­
dności Krakowa. Narzucać Podwawelakom nau­
czyciela Polaka, jest więc to samo, co narzucać 
im Czecha albo N iem ca' wynika to bardzo jasno 
z rozumowań Czasu. U nas we Lwowie, gdzie 
jest główna siedziba centralizacji galicyjskiej, po­
jęcia są zupełnie odmienne pod tyni względem : 

' mogliby nam przysłać nauczyciela z Chojnic, z 
Kiejdan, z Oszmiany, z Owrucka, z  Czehrynia, z 
Bracławia, ze Wschowy, a uważalibyśmy go za­
wsze za swojego i przyjęli otwartemu ramionami. 
Pozbawieni jesteśmy zupełnie tego szczytnego u- 
czucia, które każe Podwawelakowi przestrzegać 
swojej odrębności przed najazdem z Kut- Dopie­
ro gdyby Czas przeniósł swoją siedzabę do Lwo- 
wa, wyrobiłby się może powoli jaki specjalny pa- 
trjotyzm nadpełtwiański, i B stałyby się nam 
tak obcemi, jak Krakowianom K uty.

Czas ma zresztą obok tych wzniosłych i 
szczytnych uczuć, które go natchnęły no walki 
przeciw centralizacji kutsko-lwowskiej, .I8820*® j®- 
den szlachetny przymiot serca, a ty rn  Je s t ntość. 
Lituje on się nademną, że co tydzień widzę się 
w konieczności poświęcenia mu kilku wierszy. 
Szkoda łez ! Mogę zapewnić szanowny organ pod 
wawelski, że nie zasłużyłem na najmniejsze współ­
czucie z jego strony, nietylko bowiem  ̂żadnej z 
powyższego powodu nie czuję przykrości, ale na­
wet wyznam otwarcie, że z przyjemnością prowa­
dziłbym codziennie polemikę przeciw kutożerczym 
zapędom podwawelskim, choćby w polemice zgo­

dzono się na broń, proponowaną przez Bolesławi 
tę, t. j. na kije. Mniemam nawet, że trudno by 
łoby znaleźć Polaka, któregoby nie świerzbiała 
dłoń, gdy przeczyta w nrze 240 Czasu z niedzieli 
d. 18 października r. 1868, że „nasyłanie nam 
nauczycieli ludowych bez potrzeby, c z y  z P r a ­
g i ,  c z y  z K u t ,  znajdzie nas przeciwnikami*. 
Kij jest czasem także argumentem, i to najlogi­
czniejszym ze wszystkich, oczywiście kij moralny, 
bo na prosty kij Bolesławity Czas odpowiada „po­
licją albo domem warjatów", i zaiste, trudno na 
to o lepszą odpowiedź. Ale kij moralny, nieule- 
gający represji policyjnej, byłby może najlepszym 
sposobem na wyleczenie niektórych podwawelskich 
słabości i uprzedzeń. Mniemam, że w niniejszym 
wypadku dość jest przytoczyć powyższe słowa 
Czasu, by go „pobić" na głowę. Opinia publiczna 
w całej Polsce ma na tyle zdrowego pojęcia rze- 
czy> by oceniła jak należy to porównanie Kut z 
PragŁ^  r .. i

■ Co się tyczy „kijów- Bolesławity, rzecz ma 
się tak: Wiadomo, iż „Rachunki z r. 1867", na­
pisane przez Bolesławitę, nie wytrzymują k ry ty ­
ki* Otóż krytyka nwzięła się na nie, i jedno pi- 
smo polskie po drugiem umieściło recenzje, wyka- 
zujące autorowi mnóstwo niekonsekweneyj, fał­
szów itp. Czas przedrukował w fejletonie swoim 
trafny i szczegółowy bardzo rozbiór owych Ra­
chunków, napisany przez St. hr. Tarnowskiego, a 
drukowany w Przeglądzie Polskim, Rozbiór był ści­
słe przedmiotowy* ale Bolesławita mimo to napi­
sał w Dzienniku Poznańskim, te  „co się tyczy na­
paści osobistych, obelżywych, rzucających się na 
^yeie prywatne i na przeszłość człowieka , jakiej 
Czas dał gościnę w odcinku, na te właściwiej by­
łoby odpowiadać nie piórem — ale kijem." Jest 
to dictum acerbum, trochę za energiczne w ustach 
poważnego pisarza, i nie każdy nawet narodowy 
demokrata lwowski uważałby za rzecz właściwą 
bronić się w ten sposób przeciw nieprzychylnej 
krytyce. Są jednak tacy, którzy chcą przyjąć do 
kodeksu demokratyczego paragraf w duchu po­
wyższej repliki.

Nie koniec jednak na tem, co do zatargów 
Bolesławity z dziennikami. Czas dał mu zasłużoną 
odprawę, a z drugiej strony zaatakował go Dzien­
nik Literacki o fałszywą wiadomość, podaną w fej­
letonie Dziennika Poznańskiego, i zaatakował przy­

tem jego fejletony „Ze świata" w ogóle, odma 
wiając im wartości, jaką mieć powinne, I w tej 
sprawie słuszność nie jest niestety po stronie B 
lesławity, — powiadam: niestety, bo zaprawdę 
boleśnem jest widzieć tak zasłużonego i tak słu­
sznej wziętości użjwającego pisarza, narażonego 
ze wszystkich stron na pociski bardzo dotkliwe, 
dla rzeczy, po największej części bardzo drobią 
zgowyeh. Nie posąd/i nas pewnie nikt o stronni 
czośó dla Bolesławity, i dlatego możemy wypo­
wiedzieć otwarcie, że radzibyśmy, ażeby już raz 
mogła usłać ta krzyżowa wojna przeciw niemu. 
Możeby wypadało, ażeby sam zrobił początek — 
a możebyśmy mogli oswoić się z niektóremi jego 
właściwościami i dać mu pokój. Niech sobie 
pisze l j  11 “

Niech pisze, tembardziej, że skoro poizuci 
pole polityki i szermierki publicystycznej, na 
którem rosną dla niego same ciernie, jest zawsze 
jeszcze tym pierwszorzędnym powieśoiopisarzem 
tym ulubieńcem naszej młodości, którego nawy 
kliśray kochać i szanować. Trafną ktoś zrobił 
uwagę, ie  w Polsce lepiej jest dopuścić się w iel­
kiej zbrodni, niż napisać coś mniej fortunnego, 
Zbroduiarza zamkną, odsiedzi swóje, i kvvita, —■ 
a pisarza jak się uczepią, prześladują go 
przez całe życie. Nawęt zdrajców sprawy naro­
dowej opinia nie ściga tak zawzięcie, jak  nie­
szczęśliwych autorów, Byłoby dobrze, gd^ by 
mogło być inaczej.

Księgarnia Gubrynowicza i Szmida we Lwo­
wie wydała niedawno swoim nakładem powieść 
Bolesławity pod tytułem Hybrydy, przedrukowaną 
z Przeglądu Pniskiego. Autor przedstawił w niej 
przeobrażające się dziś Społeczeństwo polskie; 
„hybrydy” jego schwycone są z życia, a rzecz 
opowiedziana z werwą, właściwą tak wysoce zna­
mienitemu talentowi, Trochę tam pochlebiono 
za wiele reprezentantom przeszłości, ale tem le­
piej , niech teraźniejszość i przyszłość wpatruje 
się we wzory, ile możności najpiękniejsze. T era­
źniejszość odmalowana bardzo czarno, czasem aż 
nadto czarno, bo to n. p. nie jest prawdziwe, by 
Polacy tak zaniedbali i zepsuli język ojczysty, 
że zjechawszy się z różnych stron Polski, nie ro ­
zumieją się wcale, mówiąc po polsku, Ze wszy 
stkich narodów europejskich, jedni tylko Niemcy 
są w tem oryginalnem położeniu; u nas przeci-
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jen. Mierosławskiego. Jest to snać jedno z naj­
ważniejszych dzieł historycznych ostatnich cza­
sów. Nawet Moskale umieją ocenić tę ważną pra­
cę, i pomijająe bojaźń zarazy rewolucyjnej, po­
mijając srogi zakaz dzieł zabronionych, w szkole 
sztabu w Petersburgu^dziełu to dawane było przez 
władze do czytania oficerom dla nauczenia się 
praktycznie poglądów strategicznych i rozbiorów 
wypraw wojennych. A jeżeli wojenna część dzie­
ła  tak opracowana, to z drugiej strony dla nas 
ważniejszem jest opracowanie i wyłuszczenie sprę­
żyn, które spowodowały upadek tak pomyślnego 
dzieła, jak listopadowe powstanie. Już czwarty 
tom odsłonił część intryg niecnych i całe knowa­
nia bolimowskie, ale w piątym tomie wyłuszcza 
się całe rozprzężenie, jakie zakradło się po stro­
nie powstającego narodu. Tom ten obejmuje czas 
°d 11. sierpnia, tj. od przyjazdu Dembińskiego do 
głównej kwatery, do 22. sierpnia, czyli do wyda­
nia wyroku na sprawców rozruchu, wieszającego 
podejrzywanych o zdrady. Okres to najtragicz­
niejszy: w nim skonała doniosłość sejmu, towa­
rzystwa patrjotycznego, klubów; masa poznała 
niedołęztwo dyplomatyczne naczelników, drobiaz­
gową zazdrość i niechęć jenerałów i brak czło­
wieka, któryby z prawdziwem poświęceniem i nie 
dla swego wyniesienia się stanął u stern rządn. 
Wszystkie żywioły walki narodowej skostniały 
wśród ogólnego zamrozu, można jnż było przewi­
dzieć nieochybny upadek. Nikt tak po mistrzowsku 
nie odmalował nigdy tego stanu moralnego naro­
du. Obraz ten lepiej od tysiąca traktatów polity­
cznych uczy poznawać omyłki przywódzców i 
stronnictw, i gdyby się był ukazał przed rokiem 1863, 
naród nasz nie byłby powtórzył tysiąca błędów, nie­
gdyś popełnionych, i tyle by klęsk nie poniósł. Ja- 
kiegokolwiekby zdania kto był o autorze tego 
dzieła, to |patrząc na Historję jego, trudno nie od­
dać hołdu za tak obszerną i tak sumienną kilku­
dziesięcioletnią pracę, zawierającą tyle szczegó­
łów, wcale dotąd nieznanych, tyle faktów wymo­
wnych, a tak jasno wykazanych jako nieodwołal­
ne następstwo popełnianych błędów, lekkomyślno­
ści i złej wiary. Nie jest to sieć intryg tylko i 
strouniczych wycieczek, nie. Gdybym nie znał 
zasad jen. M., z dzieła jego jeszczebym nie po­
znał kim jest, bo na każdej karcie okazuje się 
bezstronnym. Tam widzę anatom a,' który we­
dle pewnego planu wyrozumowanego, rozbiera tru­
pa, i bada to co znalazł, starając sobie wyjaśnić 
przyczyny pierwej nieznanego dlań zjawiska, od­
szukanego w czasie krajania. Z niecierpliwością 
czekamy zakończenia dzieła i ostatniego tomu. 
Zanim kto da obszerniejszy rozbiór, ja  spieszę za­
łączyć tę pobieżną wzmiankę i wrażenie pier­
wszych kart świeżego dzieła.

Zacny starzec, ob. Stanisław Bratkowski, w 
zeszłym roku za pozwoleniem ministerstwa miał 
publiczny odczyt Literaturę ipistolaire des femmes en 
Pologne au dix neuvieme siecle (piśmiennictwo listo­
wne kobiet polskich w 19. wieku.) Ten odczyt 
wyszedł oddzielnie z druku kilka miesięcy temu 
i kosztuje półtora fra n k a . M ieści wiele listów na­
der ciekawych, z k tó ry c h  powszechność francuska 
mogła poznać d o b re  s tro n y  serca naszych matron 
z różnego stanu. Dziś ten sam ob. B. przy wiel­
kim niedostatku opracował odczyty Dwie pier­
wsze emigracje polskie, które ma rozpocząć. 
Pracę tę obszerną, jeżeli środki pozwolą, ogłosi 
drukiem, ale czy środki znajdzie, to pytanie. P ra­
ca jednak warta druku.

Ale cóż I Ci, co mają pieniądze, czytać nie­
obcą, a uchodzący za inteligencję mają obrzy­
dzenie do książek. Gdyby to pudelek kndłaty, 
lub suknia ostatniej moay, ha, toby może się coś 
znalazło, ale poco te graty na św iecie, te druki 
farbą cuchnące!

Od wydawnictwa przejdźmy do polityki. Z a­
chód nareszcie zaczął zwracać uwagę na środko­
wą Azję. Anglia, której przed innymi zawadzają za ­
bory moskiewskie, nie może pozostać obojętuą. 
Emil G irardin, którego o nieprzychyluość dla 
Moskwy posądzić nie można, niedawno zawiado­

mił powszechność w Liberte, że w Azji środkowej 
przygotowują się znaczne wypadki. Anglia gro­
madzi swe siły wojenne w Pendżabie i ku po­
graniczom Heratu. A jakby w związku z tern, do 
Petersburga zawezwano Kaufmanna, dla ważnych 
i stanowczych narad. Chociaż Moskale temu za­
przeczają, jednak głosy najpoważniejszych dzien­
ników św iadczą, że poniekąd przypuszczenie to 
jest słuszne. Tembardziej, jeżeli zestawimy nastę­
pny wypadek, przyniesiony ostatnią pocztą przez 
Inwalida. Do Petersburga przybył łskender-cban, 
prawy następca heratskiego tronu. Oto jego hi- 
storja. Po zaburzeniach w Afganistanie, wywo­
łanych rządami panujących, przy pomocy Anglii 
osadzono na tronie stronnika europejskiej oświaty, 
wuja Iskendera-chana. Ostatni musiał umykać i 
z w ierną sobie garstką przez 8 lat ukrywał się 
w Rabnlskich stepach. Później był zmuszony 
przejść na ziemie Bucharskie i przyjąć służbę n Mu- 
zaffera, jako dowódzca batalionów afganistańskich. 
Z upadkiem sławy emira, po jego otruciu Isken- 
der przeszedł na stronę Mossali, którzy natych­
miast dali mu rangę podpułkownika i z 300 j e ­
go towarzyszy utworzyli pułk. Dawną komendę 
angielską zmieniono na moskiewską, i ogłosiwszy 
go prawym następcą tronu afganistańskiego, za­
wezwali do Petersburga, by ogłaskawszy go na złość 
Anglii wichrzyć w państwie, które ona che ogłosić za 
objęte w obszar neutralny. Dziś ogłaszają, że 
ten następca tronu umie poznawać portrety cara, 
radośnie wykrzykując „hosudar", i że przysiągł 
mu na wierność.

Hiszpania nietylku wyższe sfery niepokoi. 
Stronnictwo klerykalne we Francji wypowiedzia­
ło prawie wojnę liberalnemu. Unwers zVeuillotem 
tak da/ece broni Burbonów, że wręcz powiada: 
„Człowiek, który siebie szanuje, nie powinien 
śmieć dotykać życia kobiety, tembardziej, jeźli 
ona biedna, prześladowana i gorliwa katoliczka 1“ 
Liberalni wyciągają wszelkie brudy królewskie. 
Najdzielniej wystąpił Eugeniusz Pelletan w ar­
tykule : Ne touchez pas h la reine. Dziś nie mamy 
trybunału na koronowane osoby, ale opinia po­
wszechna ludów nie jest obowiązaną do milcze­
nia. Signoretta Bonrbon, zdobiąca się klejnotami 
korony hiszpańskiej, zawsze o złodziejstwo bę­
dzie obwiniana. Jej macierzyństwo nie obroni od 
przekleństw matek rozstrzelanych synów. Jej 
kobiecość nie usprawiedliwi nędzy moralnej, 
sprowadzonej jej rządami i jej wyuzdaną rozpu­
stą. Takie argumenta stawiają dla przekonań 
swych liberalai, i do tej taktyki używają na po­
parcie swych dowodów słów, wypowiedzianych 
niegdyś nawet przez Lnwersa, Monde i innych 
obrońców byłej królowej.

Trzeba oddać słuszność, że Franuuzom w tej 
taktyce nie dorówna żadne piśmiennictwo. Z 
rządem walczą oui słowami Napoleona I., Inb co 
najczęściej, Napoleona III. Naprzykład gdy trze­
ba było bronić Maąueta za sprawę towarzystw 
tajemnych, Favre przeczytał ustęp z jakiegoś 
dzieła, aż prokurator powstrzymał go uwagą, że 
takich rewolucyjnych zasad wypowiadać nie po­
zwoli w sądzie. Wtedy się pokazało, że to ustęp 
z dzieła c e sa rz a  o C ezarze . W z b ra n ia ją  publi­
cznych wyborczych agitacyj,— Electeur zamieszcza 
ustęp, potępiający najzupełniej rząd za podobne 
wzbranianie, i o dziw o! wszyscy widzą, że na 
tym ustępie podpisany jest Napoleon III. I tak 
na każdym kroku.

Obecnie na zbicie twierdzenia Venillota przy­
taczają mnóstwo ustępów z jego dzie ł, ale tak 
się odzywających o kobietach, że nawet francuz- 
kie dziennikarstwo, rumieniąc się , stawia kropki 
zamiast słów prałata, i pyta później, czy człowiek, 
wedle swych zasad tak mało siebie szanujący, ma 
prawo jeszcze mówić o szacunku ?

Jeszcze robi hałas książę Salm, domagając 
się, by mu papież Pins IX. i cesarz Franciszek 
Józef wydali papiery cesarza Maksymiliana, które 
przed rozstrzelaniem sam nrzędownie mu przekazał 
i zrobił go ich spadkobiercą. W Avenir National p. 
Dćsonuaz podniósł wymowny głos z tego powo

wnie dziwićby się można, że mimo tylu prze­
działów i tylu niesprzyjających okoliczności, mo­
wa jako tako zachowuje swoją jednolitość i nie 
jest upstrzona lokalizmami.

Lwów wyludnił się z końcem posiedzeń sej­
mowych, i dotychczas miłe powietrze zatrzymuje 
wiele osób na wsi. Nadzwyczaj suche, gorące i 
dłngie łato zrodziło u niektórych, samorodnych 
podobno, meteorologów przypuszczenie, że ziemia 
weszła przypadkowo w ogon jakiegoś komety. 
Ziemia naturalnie zaprotestuje przeciw temu, bo 
nie jest „niczyim ogonem", i owszem sama dźwi-

fa na swych barkach Towarzystwo narodowo- 
emokratyczne lwowskie, i zniosła już siedm — 

a raczej 6 '/ 2 jego posiedzeń. Ostatnie pół posie­
dzenia odbyło się we wtorek, ale nie miałem 
przyjemności być tam obecnym, bo koszałka pan­
cerna i life-preserver, który zamówiłem w celu 
bezpiecznego przechadzania się między demokra­
tami narodowymi, nie nadeszły dotychczas z Lon­
dynu. Utensylia te są niezbędne, wiadomo bo­
wiem, że raz przed samem posiedzeniem jeden z 
demokratów schwycił silną (moralnie) swoją dło- 
° |ą  pewnego dziennikarza za (moralny) jego koł- 
dsmoJb-1 wyrzuc*l g° (moralnie) z sali, poczem Organ 
ły te u ‘tyCZny najpiękniejszą swoją prozą opisał ca- 
kiem (moralQy)> opuszczając przypad-
7a dr?™; , że cala rzecz, t. j. wyrzucenie
sie nie fijo! * y0en' e za kołnierz i t. p. odbyło 
tym homerycznym a,e- mo™]n]e’ Gdy zachęcony 
pragnąć śtać X  °_p* eni demokrata mógłby za-
wy, więc od tego c S ^  '  godnym 8W,°Je| sła'
lę obrad T o w a r z y s t w ^ / iv nnłlk-arZeaU-a ^  Sa'
demokratycznych, o sw ó jo n y ji^ 1,?'11 dzlenmkarz>' 
ralnemi przypadkami t f  Tego To- 
m d  u d o p je ro z e s ta re j P r^8 wiedeńskiej
działem się, że Iowarzystwo uchwaliło rezolucie 
o kilku punktach, z P°między których pierwJ  • 
domaga sie odbudowania Polsk,> a nastcpny say 
morządu dla Galicji > 8fo9"?ku ^ ^ y e z n e g o  
z resztą monarchii Anstrjaokiej. Zwr, sum nea 
politańskich nie jest objęty tym programem, ani 
też zaprowadzenie recepisów po z y w Języ­
ku polskim, ale ma być postawioną P°Praj k a ,  
dążąca do tego, by nakazy płatnicze wy

były po polsku. Ponieważ punkt lszy, żądający 
odbudowania naszej ojczyzny, będzie musiał być 
uwzględniony najpierwej, więc ostatnie nie po- 
winneby napotkać żadnych trudności, i dlatego w 
interesie Krakowa radbym, ażeby rezolucję styli­
zowano t a k : 1. Odbudowanie Polski. 2. Utwo­
rzenie osobnej c. k. dyrekcji finansowej w Kra­
kowie. 3. A d libitum....

Ale niestety, stara Presse myli się — nao­
czni świadkowie zapewniają mię bowiem, że To­
warzystwo narodowo-demokratyczne nie uchwali­
ło dotychczas jeszcze żadnej rezolucji. Był wpraw­
dzie wniosek, i popierali go różni mówcy, a na 
ostatku p. Malisz. Ten popierał go tak dokładnie, 
tak gruntownie, i tak powoli, że tymczasem wszy­
scy członkowie wynieśli się z sali, został tylko 
prezes, p. Malisz i — publiczność, ciekawa, jak  
to się skończy. Skończyło się tak, że prezes od­
roczył posiedzenie, a p. Malisz poszedł wprawdzie 
do domu, ale obiecał, że na przyszłych trzech 
posiedzeniach dopowie, co ma jeszcze do powie­
dzenia. Tak tedy „stosunek Galicji do Austrji i 
do innych ziem polskich, z uwzględnieniem pro­
gramu ks. Czartoryskiego," postawiony w maju 
na porządku dziennym Towarzystwa, dotychczas 
jeszcze nie jes t „rozpatrzonym," i wolno przypu- 
szczać, że przy telegrafach, kolejach żelaznych, 
iglieówkach i innych przyczynach szybkiego bie­
gu wypadków, stosunek ten ukształtuje się, bodaj 
czy przy współudziale Towarzystwa, stojącego 
na straży godności i ducha narodowego- Byłaby 
to nie lada ironia losu, gdyby tymczasem odbu­
dowano Polskę, a p. Groman ciągle jeszcze 
miał w swej tece niezreferowany referat o fede- 
ralistycznym ustroju Austrji i o takim stosunku 
Galicji do monarchii austrjackiej, w jakim  zosta­
ją  Węgry, tj. w stosunku kwoty na sprawy wspól­
ne i na dług państwa. A jednakowoż w referacie 
tym powiedziano, że stawia on program me o- 
stateczny, ale program na dziś i na jutro ! Rzecz 
to nagląca, i potrzebaby ją  przecież załatwić je­
szcze w tem stuleciu....

i du. A niechęć do głowy kościoła tem bardziej 
wypłynęła z powodu tego, jak on nazywa „zabi­
cia sławy i pamięci zamordowanego cesarza."

Jednak patrząc na dzienniki franeuzkie, trze­
ba przyznać że mają słuszność głosząc, iż wolność 
jest zaraźliwą, i chociaż dziś oDa najbardziej się 
rozwija u sale peuple, jak episjerstwo nazywa 
Włochów, i u „ciemnoty hiszpańskiej" — jednak 
widać wszędzie więcej cywilnej odwagi w wystą­
pieniach najznakomitszych nawet przywódców po­
stępowców, nie mówiąc już o hałaśliwych prze­
chadzkach wyrobników dziennych po ulicach pa- 
ryzkich. Nie przypuszczam nawet, by dziś z F ran­
cji, idąc za przykładem sąsiadki południowej, u- 
tworzyła się rzeczpospolita, ale to pewna, że 
centralistyczny liberalizm wiele ucierpi.

W tych dniach pokazała się w sprzedaży 
broszura: La renaissanoe de la Pologne encisagee
comme la force de 1‘Allemagne par Gottfried Kinkel , 
(Odrodzenie Polski, rozpatrywane jako  siła Nie­
miec, przez Gottfryda Kinkla), profesora historji 
na wszechnicy Zurychskiej, emigranta państwa 
Pruskiego. Dziełko to tłumaczone z niemieckiego, 
a napisane z powodu uroczystości Raperswylskiej.

Cześć dla obrońców ludu wzrasta we F ran­
cji, czemu może służyć za dowód i to, że posta­
nowiono wznieść posąg Vencingetorixowi na wy­
niosłości Gergoyia, gdzie staczał walki ten osta­
tni wielki obrońca niepodległości galickiej. 
Wzniesieniem tego posągu ma się zająć akademia 
sztuk pięknych w Clermont-Ferrand.

Czynności Rady państwa.
137 posied ien ie Izby poselsk iej z dnia 22, 

października.
Początek o godz. */ł l l .  Przewodniczący dr. 

K a i s e r f e i d .  W ciągu posiedzenia zasiedli 
przy ministerjalnym sto le : B e r g e r ,  T a a f e ,  
H e r b s t ,  H a s n e r .

Kilku nowych deputowanych polskich skła­
da przyrzeczenie.

Dep. N e u m a n  (Czech) ośw iadcza, że nie 
może brać udziału w naradach rajebsratu. Prze­
wodniczący uznaje to za złożenie mandatu.

Dr. B a n h a n s wnosi wybór osobnego wy­
działu do wypracowania projektu zniesienia re­
sztek lenności w Czechach. (Poparto).

Na porządku dziennym pierwsze czytanie u- 
stawy wojskowej. Na wniosek b r. Pratobeyery 
uchwalono odesłać rzecz tę do wydziału wojsko­
wego, wzmocniwszy go trzema członkami.

Projekta do ustaw o użyciu gruntów, zwa­
nych „Glaeis" w Gracu, i zmiany statutów ban­
ku narodowego odesłano do wydziału finan­
sowego.

Przystąpiono do wyborów uzupełniających 
do delegacji. Polacy wybrali, jak wiadomo, G r o ­
c h o l s k i e g o  i C h r z a n o w s k i e g o ;  na 
zastępcę H u b i c k i e g o .  Delegat m oraw ski, 
S k e n e składa m andat, bo uważa to za ubliże­
nie dla Niemców, że mają radzić w Peszcie.

R e fe ru je  po tem  d r. S  t u  r  m  o p ro je k c ie  do u-
stawy o małżeństwach mięszanych. W mowie 
przedwstępnej objaśnia p ro jek t, którego osnowa 
jest zresztą znaną, bo podaliśmy ją  już przed 
kilku dniami.

Superintendent S c h n e i d e r  i biskup nien- 
n iek i, A n d r i e w i c z ,  gorącemi słowy witają 
ustawę , znoszącą upośledzenie niekatolickich wy­
znań, dotychczas bowiem zawsze bez wyjątku 
traktowano sprawę rozwodu wedle przepisów ka­
tolickich , jeżeli którakolwiekbądź część małżeń­
stwa była katolickiego wyznania.

Ks. J a g  e r  sprzeciwia się jej, jako niezgo- 
duej z duchem katolicyzmu. Twierdzi on bowiem, 
że jeżeli osoba niekatolickiego wyznania wchodzi 
w związek z osobą katolickiego w yznania, to 
przez to samo wstępilje na „grunt katolicki" i ca­
ły związek powinien być traktowany bez wzglę­
du na odmienność wyznania którejkolwiek strony, 
jako sakramentalny związek katolicki.

Dr. R e c h b a n e r  odpowiada, iż tem samem 
prawem możnaby utrzymywać, że jeżeli katolik 
wejdzie w związek małżeński z osobą niekato­
lickiego wyznania, to przez to samo wstą­
pił on na grunt niekatolicki. Skoro przyjęto za­
sadę równouprawnienia wyznań, to konsekwentnie 
wypadłaby taka konklnzja. Nie chodzi tu o do­
gmat, bo tego nikt tu dotykać nie myśli, ale o 
skutki związku małżeńskiego między osobami 
mieszanych wyznań wobec prawodawstwa cywil • 
nego. W ustawodawstwie tem kategorycznie o- 
rzeczono, że nikomu nie można gwałtem narzu­
cać zależności od innego jakiegoś wyznania, dla­
tego też przedłożony projekt zgadza się z duchem 
uchwalonych jnż w Radzie państwa a przez ce­
sarza sankcjonowanych ustaw (mianowicie usta­
wy międzywyznaniowej), jeżeli kwestję rozwodów 
każe rozstrzygać zgodnie z przepisami wyzuanio- 
wemi obu rozwodzących się stron, zupełnie nie­
zależnie od wyznania jednej albo drugiej strony.

H e l f e r s t o r f e r  uważa przedłożony p r o j e k t  

za naruszenie dogmatu katolickiego o nierozłą- 
czności małżeństwa, więc jak  najstanowczej sprze­
ciwia się jego uchwaleniu.

S c h i n d l e r :  Izba ta stoi po za obrębem
dogmatu jednego albo drugiego wyznania- fu 
państwo jako odrębna od kościelnej całość spo­
łeczna wydaje ustawy, niemogące wiązać się za­
leżnością od ustaw wyznaniowych. Jeżeli katolik 
ożeni się z niekatoliezką, której wedle przepisów 
wyznania wolno iść drugi raz za mąż p° rozwo­
dzie z pierwszym mężem, to państwo bezkonte- 
syjne nie może jej tego zabronić, i ™asi *° po­
zostawić jej własnemu sumieniu. Katolikowi wol­
no święcie trzymać się swego dogmatu, ale pań­
stwo nie może go zmuszać do tego. u wydają 
się ustawy dla obywateli bez różnicy wyznań, 
wiec niepodobna uwzględniać różnic ich przepi­
sów wiary. Zresztą katolicki dogmat o małżeń­
stwie niezupełnie wierną jest spu c,zną po Chry­
stusie. Zapytany bowiem, czy małżeństwo nie 
jest rozerwalne, odpowiedział on, że nie jest, z 
wyjątkiem przypadku złamania wiary. Tymcza­
sem katolicyzm i tego w zasadzie nie uznaje za 
dostateczny powód do całkowitego rozwodu. Do- 
gmata są rzeczą sumienia, a ustawy świeckie

nie sięgają tam, — one są tylko regułą społe­
czną. Głosując więc za tą  ustawą zastrzegam 
się, jakobym się wdzierał w zakres dogmatu. 
(Brawo z lewicy.)

G r o c h o l s k i :  Musicie panowie stanowczo 
uznać małżeństwo albo za świecką albo za re ­
ligijną instytucję. W pierwszym razie musieli­
byście wydać ustawę bez wszelkiego względu na 
wyznania (nawet niechrześciańskie), ale' jeżeli 
już raz chcecie do pewnego stopnia uwzględniać 
wyznania, to wchodzicie już w zakres religii i 
musicie uwzględniać jej zasady. To już jest 
wdzierauiem się w przepisy wyznaniowe, jeżeli 
orzekacie panowie, że dla katolika jest to albo 
owe przeszkodą do zawarcia małżeństwa, Inb nie. 
Dlatego też będę głosował przeciwko ustawie 
jako niezgodnej z zasadą, na której ma niby o- 
pierać się. (Brawo z prawicy.)

Br. P r a t o b e v e r a  staje na tem samem sta­
nowisku i także konstatuje, że dokąd niema w 
Austrji obowiązkowych małżeństw cywilnych, to 
traktowanie związkn małżeńskiego ze stanowiska 
państwowego bez względu na przepisy wyznanio­
we, jest anomalią. Mówca jest jednak za przed­
łożoną ustawą.

Dr. R e e h b a u e r  jako przewodniczący w y­
działu wyznaniowego oświadcza, że właśnie jest 
ten wydział zajęty ułożeniem projektu ustawy o, 
obowiązkowych małżeństwach cywilnych.

Minister sprawiedliwości, dr. H e r b s t :  
Przedłożony tu ze strony wydziału konfesyjnego 
projekt do ustawy o małżeństwach mięszanych 
widocznie rozpada się na dwie części. W pierw­
szej części orzeczono zniesienie istniejącej dotych­
czas nierówności praw między rozmaitemi wy­
znaniami , i w tym względzie sądzę’, że niema 
różnicy w opinii co do słuszności tego orzecze­
nia, bo opiera się to na zasadzie równości wy­
znań, wypowiedzianej jeszcze w r. 1849, a teraz 
ustawą wyznaniową jak najdobitniej zrealizowa­
ną. Lecz draga część ustawy (§§. 3, 4 i 5) na 
zupełnie odmiennej opiera się zasadzie, bo tra ­
ktuje małżeństwo ze stanowiska ściśle państwo­
wego, gdy w pierwszej częśęi projektu jest o niem 
najwyraźniej mowa jako o instytucji wyznanio­
wej. Zachodzi więc rażące przeciwieństwo mię­
dzy oboma częściami projektu, i jeżeliby przyję­
to pierwszą jego część, to nieloicznością byłoby 
przyjmować część drugą.

Przy głosowaniu, które nastąpiło po przemó­
wieniu s p r a w o z d a w c y ,  przyjęto §§. 1 i 2 
większością głosów, §§. 3 i 4 odrzucono, a o lo­
sie S. 5 nie zadecydowanu nic jeszcze, tylko ode­
słano całą sprawę nanowo do komisji.

Przedsięwzięto potem uzupełniające wybory 
do wydziału wojskowego. Wybrani s ą : dr. Fi- 
guly, br, B eust, dr. Reehbauer, br. P rato, br. 
Wachter i dep. Seiffert.

Na wniosek T i n t e g o uchwalono, że wszy­
scy deputowani mają wstęp wolny na posiedzenia 
wydziału wojskowego.

Koniec posiedzenia o godz. 2. min. 25. Naj­
bliższe posiedzenie we wtorek.

Jeden z wiedeńskich korespondentów Pe- 
ster Lloyda donosi, że sprawa hezpośrednich wy­
borów do Rady państwa będzie ze strony rządu 
w ten sposób wniesioną do Izby poselskiej, iż 
zaproponuje on orzeczenie, aby bezpośrednie wy­
bory mogły być nietylko wtedy rozpisane, jeżeli 
sejm niecbciałby wysiać swoich delegatów do Ra­
dy państwa, ale i wtedy, gdyby on wypowiedział 
dobrowolnie, że życzy sobie tego, i sam zrzekł 
się przysługującego mu prawa wybierania ze swe­
go łona wysłanników. W tym dnebu zmieniono- 
by tylko odnośny §. istniejącej już ustawy o bez 
pośrednich wyborach do Rady państwa.

Przegląd polityczny.
Urzędowa Gazeta Lwowska zamieszcza nastę­

pujący komentarz do rozporządzenia ministerstwa 
spraw wewnętrznych o podziale Galicji na depar- 
tamenta :

„Podajemy powyżej w części urzędowej roz­
porządzenie ministra spraw wewnętrznych z dnia 
19. bm., tyczące się załatwiania spraw namiestni- 
czych w imienin namiestnika przez niektórych 
starostów powiatowych w Galicji.

„Nim jeszcze dosłowne brzmienie tego rozpo­
rządzenia mogło być u nas znane, zaniepokoiły 
się już niem niektóre dzienniki tutejsze i przed­
stawiły rzecz zupełnie mylnie i niewłaściwie. I 
tak upatrzyły w tem rozporządzeniu — lubo tyl­
ko z telegramu o istnieniu jego się dowiedziały, 
to nowy podział kraju na departamenta nakształt 
fraucuzki, to uszczuplenie władzy namiestnika i 
pomijanie właściwego jemu zakresu działania, to 
wreszcie mniemane ścieśnienie autonomii krajo­
wej w duchu centralizacji itp.

. „Zdawałoby się, że jnż pobieżne obznajomie- 
Q1e się z treścią rozporządzenia, w mowie będą- 
?ego, będzie dostateczne, by przekonać każdego, 
Juk dalece podobne zapatrywanie się jest mylne, 
tym czasem  jeden z dzienników tutejszych w nu­
merze wczorajszym, a więc ile się zdaje, już o- 
beznany z dosłownem brzmieniem rozporządzenia, 
które wczoraj rano przyniosła Gazeta Wiedeńska, 
nietylko nie cofa zapatrywania się przedtem obja­
wionego, ale nadto przypisuje rzeczonemu roz­
porządzeniu doniosłość, niemającą w rzeczywi­
stości najmniejszej podstawy, i wyprowadza ztąd 
wnioski, które jakkolwiek zupełnie są bezzasa­
dne, mogą jednak zaniepokoić opinię ludzi, nie- 
wchodzących w istotę rzeczy a polegających ra ­
czej na zdaniu obcem.

„Zupełnie mylnem i bezzasadnem jest twier­
dzenie, jakoby rozporządzenie w mowie będące 
miało doniosłość nowego podziału kraju pod 
względem administracyjnym lub miało na celu 
ścieśnienie władzy namiestnika. Nie idzie tu bo­
wiem ani o taki podział, ani o utworzenie no 
wych władz lub instancyj, ani też chociażby 
tylko częściowe pornczenie administracyjnych a 
względnie instancyjnych czynności organom, w 
skutek nowego rozporządzenia zaprowadzić sie 
mającym, które to organa już z natury swojej 
nie będą mogły zostawać w jakiejkbąaż bezpo



GAZETA NARODOWA z dnia 25. Października 1868.

średniej styczności z ministerstwem, i odnosić 
się mogą tylko do namiestnika, pod którego bez­
pośrednią władzą zostają i w którego imienia 
działać $ą powołane. W podziale administra­
cyjnym kraju najmniejsza w iskutek pomiecionego 
rozporządzenia nie zajdzie zmiana.

„ W y ł ą c z n y m  i j e d y n y m  c e i e m  t e g o  
r o z p o r z ą d z e n i a  j e s t  u ł a t w i e n i e  w i n t e ­
r e s i e  o g ó l n e g o  d o b r a  n a m i e s t n i c t w u  a 
w z g l ę d r 4 n ” n a m i e s t n i k o w i  i o b o w i ą z k i  
c z u w a n i a  n a d  t em by  u r z ę d a  p o d w ł a ­
d n e  ś c i ś l e  p i l n o w a ł y  s ł u ż b y  p u b l i c z n e j ,  
i a ż e b y  w r a z i e  z a c h o d z ą c y c h  n a d u ż y ć  
z a p o b i e ż o n o  t a k o w y m  bez  s t r a t y  c z a s u ,  
bez  u s z c z e r b k u  w p r a c a c h  b i e ż ą c y c h  
i b e z  w y d a t k ó w  n a d z w y c z a j n y c h .

„Kiedy bowiem dotychczas w razie zażaleń 
na przekroczenia łnb nadużycia urzędów podwła­
dnych, namiestnictwo wysyłać musiało na miejsce 
delegatów ze swego grona dla zbadania sprawy 
i pociągania winnych do odpowiedzialności, eo 
nietylko połączone było z nadzwyczajnemi ko ­
sztami, a le , nieobiecując nawet pomyślnego re­
zultatu , dłuższego zazwyczaj wymagało czasu,

Erzezco znowu tamowane bywało załatwienie spraw 
ieżących w namiestnictwie: — obecnie na mocy 

nowego rozporządzenia, ustanowione będą orga­
na właściwe, poniekąd miejscowe, których rzeczą 
będzie, obok zwykłego zajęcia czuwać nad po­
rządkiem służby, i w naglących wypadkach (Inbo 
bez stanowczego Orzeczenia, które zawsze pozo­
staje przy namiestnictwie) zapobiegać możliwym 
wykroczeniom lub nadużyciom. Że takie organa, 
obeznane dokładnie z miejscowemi stosunkami i 
mające każdej chwili sposobność dokładnego po­
informowania się w pujedynezjyah wypadkach, le­
piej skuteczniej i będą mogły odpowiedzieć teipu 
zadaniu, aniżeli to się dziaFTnogło dotychczas za 
pośrednictwem osobnych delegacyj lub komisyj 
nStóiestńitftyeh , 'to nie podlega najmniejszej wąt­
pliwości. rj ' f  •*

„Zresztą zaiste dziwić się wypada, jak można 
w zaprowadzeniu takich organów nadzorczych u 
patrywać noWy jakiś podział kraju na „gubernie11. 
WSZ#fe tSkie instytucje nadzorcze już istniały w 
Galicji. Do r. 1867 kraj cały jak wiadomo po 
dzielony był na 175 powiatów, obok których było 
17 władz obwodowych, które zupełnie ten sam 
miały nadzorczy zakres działania, jaki dziś przy­
znany został ośmiu starostom powiatowym, a je­
dnak przez cały ów przeciąg czasu nikomu nie 
przyszło na myśl nazywać to podziałem kraju na 
17 gabernij. Jak  wówczas tak i teraz podział te- 
rytorjalny kraju pozostaje ten sam , tworzą się 
tylko na pewne przestrzenie organa nadzorcze, po­
dobnie jak istniały przed r. 1867.

„Doniosłość i znaczenie nowego rozporządze­
nia najlepiej da się porównać z zaprowadzeniem, 
praktykewanem w niektórych Radach powiato­
wych kraju naszego, które ze względu na rozle­
głość powiatu, dla pewniejszego i skuteczniejszego 
wykonywania czynności służbowych widziały się 
w konieczności, w pewnych miejscowościach na 
pewne przestrzenie ustanowić osobnych takzwa- 
nych delegatów, których obowiązkiem jest czuwa­
nie nad czynnościami zwierzchności gminnych i 
obszarów dworskich i donoszenie o spostrzeże­
niach swoich Wydziałom Rad powiatowych, które 
w tem znajdują znaczne ułatwienie swoich czyn­
ności autonomicznych.

„Owoż ja k  -zaprowadzenie delegatów, nad­
zorujących ze strody niektórych Rad powiato­
wych, nie może być uważane za jakiekolwiek 
ścieśnienie ioh zakresu działania, tak  też zapro­
wadzenie organów nadzorczych w służbie rządo­
wej niema na celu ani nowego podziału kraju 
a n i, ścieśnienia władzy namiestnika, gdyż przeci­
w n i  zaprowadzenie takich organów, nie narusza­
jąc  w niezem terytorjalnego podziału kraju pod 
względna politycznym i administracyjnym, wy­
konali* tuładzy przysłnżającej namiestnikowi o- 
wszfeu' wzmacnia i "ułatwia. “

(dhtteta Z/wowfka zupełnie pomija, że rozpo­
rządzenie wspomniane ma nie jeden „wyłączny 
i jiedyny cel“ — ale ma ich trzy, z których 
drugi jest jasno wyppwiedziany w §. 3. lit. d), t.j. 
wyższa policja, a trzeci w §. 4. Pomija zresztą, 
do jakiego końca taki początek zamierza.)

Anstrja i W ęgry. Debatte z namiętnem 
rozdrażnieniem broni się przeciwko dziennikom 
niemieckim najrozmaitszych odcieni, które jak rój 
much dokuczliwych opadły ją  za to, że ośmieliła 
się donieść, iż adres galicyjski jest w ręku ce­
sarza a rezolucja będzie przedmiotem obrad par­
lamentarnych. Dzienniki te twierdzą, że sejm ga­
licyjski niema prawa, rezolucję swoją czy to bez­
pośrednio czy też za pośrednictwem ministerstwa 
przedkładać rajchsratowi. Debatte z naciskiem od­
piera im znów, że trudno przecież odmówić sej­
mowi prawa wypowiadania życzeń krajn i wno­
szenia zażaleń co do zmian w konstytucji do rzą­
du albo do Rady państwa. Z oburzeniem urąga 
się wspomniany dziennik z przeciwników swoich, 
którzy w zaciekłości centralistycznej nawet to 
najoczywiściej zanegować się niedające prawo 
chcieliby zanegować sejmowi naszemu. Oto prób­
ka jak stylizowana jest replika Debatty: „Od Czer- 
uiowiec do Orsowy, odLutomierzyc do Langenlois 
nie wegótuje żadna gazecina, w której by nie- 
wyrecytowat nam jaki płatny polityk lekcji o for­
mach parlamentarnych, naszpikowanej niewłasną 
mądrością. Argumentacje tych ludzi tak ani na 
włos nie różnią się wszędzie między sobą, że od 
razu można się w nich domacać wspólnej komen­
dy. Dlatego też taka łatwa obrona. Dając bowiem 
niniejszem u. p- odprawę wiedeńskiemu kores­
pondentowi Bohemii, równocześnie inspirowanemu 
przez kołtuna (vo'ni dummen Kerl) z Wiednia i z 
Pragi, oddajemy zarazem przynależną część obu 
Lloydom peszteńskim i innym inspirowanym dzień-

Do wiedeńskich dzienników telegrafnją z 
P ra g i: „Zapowiedziane niedawno środki rządowe 
przeciwko reprezentacjom powiatowym, które po 
raz drugi wybrały na przewodniczących osobisto­
ści, których wyboru nie potwierdził rząd przed­
tem, mają być obecnie przeprowadzone. Doty­
czące rokowania z Wydziałem krajowym już 
^kończono. Rady powiatowe, mające być roz-

wią zanem i, są : Welwarn i Nowostraszyce.44 
W Nowostraszycach nie potwierdzono wyboru hr. 
Clam-Martinitza, mimo to został wybrany po raz 
wtóry. ‘ "jj

W Pradze odbyła się narada nad tem , jak 
zaradzić nędzy składaczy i innych zatrudnionych 
przy drukarniach ludzi , którzy zostali teraz bez 
utrzymania wskutek zawieszenia wydawnictwa 
wszystkich niemal politycznych dzienników cze 
skich.l Rozmaite były projektą : jedni radzili po­
dać petycję do ministerstwa, inni do cesarza itp. 
Ze względu jednak na to, że prawdopodobnie na 
niewiele przydałyby się te petycje, uchwalono z 
funduszów składkowych utrzymywać potrzebnych, 
dokąd stan rzeczy nie zmieni się jakoś na lepsze.

Magistrat pragski poczynił już w miejskich 
listach wyborczych zmiany, wymagane nowo- 
sankcjonowanym statutem gminy tamtejszej. Zmia­
ny te zapewniają dla Niemców wiele korzyści. 
Wiedeńskie dzienniki zapewniają, że pospiech, z 
jakim przedłożono tę sprawę do sankcji cesar­
skiej, wywołał w niemieckich kołach w Czechach 
ja k  najlepsze wrażenie.

Już nawet dla Niemców za wiele jest ener­
gii jenerała Kollera. Oto co pisze jeden z prag- 
skich korespondentów Debatty, który zresztą z 
całej duszy nienawidzi Czechów: „Narodni Polcrok 
jest zasuspendowany, a drukarnię Gregra urzędo- 
wnio zamknięto. Oprócz Prazkego Dennika (rządo­
wego), który od 1. b. m. ma zacząć wychodzić 
w znacznie powiększonym formacie, wychodzi tu 
obecnie jeden już tylko dziennik czeski, Corres- 
pondenz. Mamy nadzieję, że ten anormalny stan 
nie potrwa długo, i przy spokojniejszem zapatry­
waniu się na położenie rzeczy, wywiążą się jakieś 
nątnralniejsze stosunki.14

K r o n i k a .
— M ian o w an ia . C. k. sąd krajowy wyższy w K ra­

kowie przeniósł ck . ad juukta sądowego przy ck. sądzie 
obwodowym w Rzeszowie W ładysława Misiewicza na 
jego własną prośbę do ek. sądu krajow ego w Krakowie, 
i zamianował adjunktam i sądowymi przy ck. sądzie k ra­
jow ym  w K rakow ie ck. auskultantów sądowych dr. Zy 
gmunta Gebharda i dr. W ładysław a D eisenberga , przy 
ck. sądzie obwodowym w Tarnowie ck. kancelistę sądu 
powiatowego dr. H yacynta G ładysiewicza i ck. auskul­
tantów sądowych Maurycego Gilewskiego," Jan a 'L ip k ę  
i Franciszka K asparka, przy ck. sądzie obwodowym w 
Nowym Sączu ck. auskultanta sądowego A leksandra Ko- 
sterkiew i cza i ck. kancelistę sądu powiatowego F lorja- 
na Dobieckiego.

— Z p la c u  C h o rą ż c z y z n y . Sprawa „wybornej lo- 
ik i‘ , poruszona wczoraj w kronice Gaz. Nar. postąpiła 
też wczoraj o k rok  naprzód: — drzewa już są  zasa­
dzone. T rotuaru  oczywiście nie zasadzono. Pytającym  o 
przyczynę, pow iedział k toś, że Towarzystwo gim nasty­
czne „Sokół14 zam yśla wzdłuż domów od kamienicy 
M eidingera do kam ienicy Poźniaka urządzić ćwiczenia 
dla tych swoich uczniów, k tórzy  starają się o profesu­
rę gim nastyki w okolicach bło tn istych i karpackich. 
Jesień , zima i wiosna do czerwca najdogodniejsze są 
tam do tych najwyższych ćwiczeń. Uczeń , k tó ry  ten 
kurs odbędzie o jednej całej nodze i nie całkiem  roz­
b ite j głow ie, i przy tem utraci ty lko  trzy pary bntów 
i kaloszy, otrzym a dyplom z. wyszczególnieniem . Co 
się z poległym i etanie, nie wiemy- Na prośbę zatem 
„Sokoła4* położenie trotuaru wzdłuż zach.-półn. po łaci 
placu Cborążczyzny odroczone zostało  do czerw ca ro­
ku — niewierny k tó rego . Si fabuła vera.

— O d e z w a . W ydawnictwo Czytelni Ludowej zawiada­
mia szanownych prenum erato rów , że dwie pierwsze 
książeczki, a mianowicie z działu Igo J .  K. Gregoro- 
wicza „Historja o Pawle jedynaku14 z lOcin drzew oryta­
mi K ostrzew skiego (4 arkuszy druku ścisłego) i z 
działu Y go A . K. Stelmasiewicza „Historja P io tra  K a­
rasia, z biednego rybaka, szlachcica i pana14 z 5 drzewo­
rytam i W alerego Eliasza (5 ark . druku) już rozesłaue 
zostały . Kalendarz ilustrowany, z powodu znacznego 
powiększenia (zam iast 8 aż 14 arkuszy druku) dopiero 
za parę dni wyjdzie z pod prasy, i prenum eratorom  
rozesłany będzie. K ilka artykułów  pierwszorzędnych 
pisarzy, których nie m ogliśmy odrzucić, są przyczyną 
powiększenia nad zakres pomienionej książki, zasługu­
jącej, jak  pochlebiamy sobie, na powszechne uznanie. 
Nadmieniamy w reszcie, iż opóźnienie to nie wpłynie 
wcale na rozsyłkę dalszych dziełek w zapowiedzianym 
term inie.

Mała dotąd liczba preuum eratorów , gdyż ua kraj 
5 milionów ludności liczący, zaledwie stukilkudziesię- 
ciu, zagraża wydawnictwu ruiuą, podczas gdy K ongre­
sówka, mimo ogrom nych kontrybneyj, wyczerpania i 
ucisku, podtrzymuje całemi siłam i przeszło 30 w yda­
wnictw, a między tem i kilka ludowych. Mamy nadzieję, 
iż Galicja swym sąsiadom i braciom  zawstydzić się uie 
da, i dowiedzie, że również, jak  oni, w rozpowsze­
chnieniu ośw iaty widzi jedyny ratunek podźwiguięcia i 
pomySlnoSci ojczyzny.

Zaufanie w łościan do dziedziców, zażyłość między 
dworem i chatą, oświata, udzielana ile można było przy 
przeszkodach rządu, spraw iły, że podżegania wszelkie 
nie znalazły przystępu do serca ludu, i nie było nigdzie 
przykładów tak ich , jak ie  w Galicji się w ydarzały. Szla­
chta królestwa Polskiego, nawet po usamowolnieniu lu­
du, stara się rozszerzać wszelkim sposobem dziełka po­
żyteczne, a szerząc oświatę, nietylko dla włościan, lecz 
więcej jeszoze robi dla siebie, bo zyskuje w ośw ieco­
nym życzliwego sąsiada, zam iast ciemnego w roga. Ra 
ten wzgląd i u nas zwracamy uwagę. Szczupła kw ota 
pieniędzy, wydana na szerzenie św iatła, obfite może 
przynieść żniwo.

Wydawnictwo Czytelni Ludowej, bez względu na tak  
słaby  objaw w prenum eracie, nie cofa się z rozpoczęte­
mu pracam i, ale postępuje dalej, a obliczywszy się ści­
śle, nie szukając wielkich zysków, « Pra&nąc się przy_ 
czyDić do ułatwienia pokupu, oświadcza, iż jeżeli liczba 
prenum eratorów dojdzie do tysiąc*’ natychm iast cenę 
książeczek o trzecią część zniżyć M zie mogło.

Taniość książek zależy od liczby kupujących i czy­
tających ; w sąsieduich Czechach nakłady liczą się na 
dziesiątki tysięcy, i dlatego wszystko rozchodzi się za 
bezcen. Ponawiamy raz jeszcze gorącą naszą odezwę, 
wierząc w to silnie, że jest w Galicji dużo serc szla­
chetnych, Które starania o szerzenie oświaty nie sło­
wem, ale czynem dowodzą.

W aruDki prenum eraty, ogłoszone w prospekcie, po­
zostają też same.

{Przyp, red.) W szczegółowy rozbiór powyższych 
dwóch książeczek nie wchodząc, powiemy tylko ogól­
nie, że pierwsza z nich napisana jest przez Janka  z 
Bielca, dobrze znanego z tylu pięknych i pożytecznych 
prac dla ludu, badania którego stron ujemnych i doda­
tnich, pośw ięcił on dłngte dnie żywota. To też jego ,Hi* 
sto rja  o Paw le jedynaku*4 przedstaw ia do(fetm»łj % P  
próżniaka i wielce nauczające skutki tego nałogu. — 
D ruga, skreślona z talentem przez A. K. Stelmasiewicza, 
przedstaw ia biednego rybaka „P iotra Karasia*., k tóry  
godnym naśladowania patrjotyzm em  i poświęceniem się 
bez granie, głównie przyczynił się za panowania J a ­
na K azim ierza do oswobodzenia W arszawy od Szwedów. 
K araś, obdarowany za to  szlachectwem od króla, a ma­
jątkam i od panów polskich, dał początek ulicy Rybacką? 
zwanej, a pałac jego po dziś dzień stoi na Krakowskiem 
przedm ieściu w W arszaw ie.— T reść jasna i zwięzła, pa­
pier biały, druk wyraźny, drzew oryty wyborne — oto 
są zalety tyęh, książek.

— N a p o g o rz e lc ó w  s ta n is łu w o w s k ie li  otrzym ało 
wydawnictwo Gazety Narodowy 240 złr. w. a ., k tó rą  to 
kw otę ofiarow ali wspólnie panowie w łaściciele koni. 
które b rały  udział w biegu myśliwskim w Grzymało- 
nwie d ia  16. października b r. Oprócz tego złożył pan 
H enryk Milewski 5 złr. Razem wpłynęło zatem 246 z łr ., 
a z poprzednio wykazanemi i już przesłanem i 974 złr. 
10 centów w. a.

O św ię c im  dnia 21. listopada. Na ta rg  dzisiejszy 
nadeszło 1663 sztnk wołów. Płacono za sztukę 575fnt. 
150% złr., za 500fnt. 129 złr,, za 360fht. 80%  z łr ., co 
podług wiedeńskiego rachunku za 100 funtów wagi 30%  
złr. wynosi. Pozostało niesprzedanych 317 sztuk wołów.

W. Woliński. w eterynarz.

Ostatnie wiadomości.
Stara Presse rozpowiada zaś o jakiemś „u- 

miarkowanem44 stronnictwie polskiem, które przy­
jęło program, postawiony w sejmie przez hr. Ad. 
Potockiego, dodając do znanych ju t  4 punktów 
piąty, tyczący się ustawodawstwa o księgach 
hipotecznych.

Pes ter Correspondenz aw ata za rzecz pewną, 
że deakiści odniosą zwycięztwo przy przyszłych 
wyborach.

W Węgrzech rozwiązał rząd kilka Towa­
rzystw demokratycznych.

W Zjednoczonych Stanach nważają wybór 
Granta na prezydenta jako zapewniony.

W iedeń d. 23. października.
(K.) Dzisiaj koło poselskie obrało 19 głosa­

mi przeciw 14 Grocholskiego swym prezesem. 
Owych 14 głosów padło na Ziemiałkowskiego.

We wtorek dopiero będzie posiedzenie Ba­
dy państwa. Ze stroay polskiej będzie na tem 
posiedzeniu wniesiona interpelacja co do podzia­
łu Galicji na ośm namiestniczych okręgów. Za­
pewne interpelanci przypomną panu Giskrze o- 
świadczenie jego, dane przez niego delegacji naszej 
w Radzie państwa w majn przy rozprawach nad 
nstawą o organizacji politycznej, iż ustawa ta o 
nadaniu namiestniczych atrybncyj urzędnikom nie­
którym, nie będzie do Galicji zastosowaną, i że 
wbrew życzeniom kraju pan minister nic nie przed- 
sięweźmie w tej sprawie.

Na poufne zapytanie odpowiedział dr. Giskra 
wczoraj jednemn z delegatów naszych/ że hr. Go- 
łnchowski podał projekt podobnej organizacji, i że 
rozporządzenie ministerialne z dnia 19. paździer­
nika nic innego nie zawiera, jak  tylko to, czego 
sobie hr. Gołuchowski przed 2 miesiącami życzył. 
Lecz przypuściwszy, że to jest zupełną prawdą, 
to przecież hr. Gołuchowski był reprezfentantdth 
rządu wobec kraju a nie reprezentantem kraju 
wobec rządu. Odwoływanie się więc na jego ży­
czenia nie usprawiedliwia ministra, iż spełnił to 
co kraj sobie życzył.

P rzy wyborach do trzech komisyj w miejsce 
członków galicyjskich, którzy ustąpili z rajcljsra- 
tu, Niemcy nie głosowali na zastąpienie ich zno­
wu Polakami, chociaż lewica była się poprzednio 
z Polakami umówiła. Jestt© zemsta za uchwały 
sejmowe, jak sami głoszą.

W  komisji konstytucyjnej, gdy przyszło do 
oznaczenia rocznego kontyngentu rekrutów, ko­
misja wniosła aby nie przyjąć tyle, ile stoBunko- 
wo podług przyjętego już przez Węgrów kontyn- 
genta wypadało na Przedlitawię. Węgrfcy -stan 
istotny wojska nchwalili 800.000. Lewica niemie- 
kica zniżyć go chciała do 600.000 żołnierzy. Mi­
nistrowie błagali prawie, aby przyjąć węgierską 
cyfrę. 10 Niemców było przeciw rządowemu pro­
jektow i, a 9 za. Polskie trzy głosy padły za 
projektem rządowym i ministerstwo wyszło z kło­
potu. Były to głosy Ziemiałkowskiego, Zyblikie- 
wicza i Zbyszewskiego.

Dzisiaj głoszą, że ministerstwo się cftwieje, 
bo nie jest pewne większości, a podtrzymywane 
jest jedynie przez swych przeciwników. Miano­
wicie obawiają się, i i  Polacy w sprawie ustawy
0 stanie wyjątkowym pójdą przeoiw ministerstwu,
1 tem zmuszą je do ustąpienia. Z tego powodu 
na dziś wieczór zwołało ministerstwo wszystkich 
posłów z stronnictwa verfatsungstrene. Usiłować 
będzie uorganizować klub większości, któraby po­
pierała ministerstwo, aby nie stało na łąsc$ Po­
laków. Skrajna lewica ma jednak Stawiał peWhe 
warunki, pod któremi minteterstwo popierać bę­
dzie. Na czele tej skrajnej lewicy stanął Jłech- 
bauer, Czy udało się ministerstwu porom a^nśe 
się przywieść do skntku, jutro się dowiemy. 
(Zdaje się, że się to nie udało, inaczej byłoby 
nam Sióeo koreap. już zatelegrafowało; p- r.)

W ogóle w kołach, zwykle dobrze poinfor­
mowanych, twierdzą, że w ministerstwie w wielu 
kwestjach niema zgody, i że ministerstwo samo 
czuje fatalność swego położenia, a wiele już jes t 
zmyślnych szczurów, co przeczuwając blizkie za­
walenie śię gmachu, wynoszą sję i jz u k a ją  ncv 
w ego schronienia.

Mogę wam donieść jako rzecz pewną, że 
adres i uchwały sejmowe (wnioski do Rady pań­
stwa), gdzieś się zatrąciły (sind m  Verstoss gera- 
then.) Ministerjum twierdzi, że dotąd ani adresu 
ani wniosków do Rady państwa nie otrzymało,

a gdy się rozeszła wiadomość, że adres Jut jest 
w ręku cesarza, to półurzędowi korespondenci 
otrzymali juwo rzucić domysł, iż to się zapewne 
tylko podstępem stać mogło za pomocą jednego 
z polskich arystokratów przed dwoma dniami.

Trzeba bowiem wiedzieć, że książę W ła­
dysław Czartoryski był przedjtrzema ^dniami w 
Peszcie i miał audjencję u cesarza, co wpro­
wadziło ministerjalnych na dziwny koncept, iż to 
yn zapewne użył tej audjeucji dla wręczenia a 
d resu!

Z tego faktu sądzić możaa, że ministerstwo 
zdaje się podejrzywać ciągle Polaków o jakieś 
konszachty z Węgrami u dworu po za plecyma 
ministerstwa. To może zapewne irytować mini­
strów, jeśli posądzają istotnie Polaków o konspi- 
rowanie przeciw egzystencji ministrów.

Minister spraw wewnętrznych m niem a, że 
polska delegacja sama przedłoży Radzie państwa 
wnioski sejmowe. Ale wywiedzono go z tego błę- 
gu. W razie, gdyby który z delegatów wnioski 
te postawił, nie byłyby to już wnioski sejmowe, 
lecz wnioskodawcy, występującego w Radzie pań­
stwa.

Zaraz nazajutrz po takiem oświadczeniu za 
strony delegaeji naszej pojawiły się półurzędowe 
korespondencje w Peeter Lloydzie i Bohemii, iż da­
remnie delegaci nasi myślą, że ministerstwo 
wnioski sejmowe przedłoży Radzie państwa. Nie­
ma żadnego paragrafu w ustawie zasadniczej, 
piszą, któryby ZoboWiązywai ministrów do przed­
łożenia Wniośków sejmowych Radzie państwa. 
Więc. $. 19. statuta krajowego na cóżby istniał 
i Upoważniał sejm do robienia wniosków do Ra­
dy państwa? Wszystkie zaś uchwały i wnioski 
sejm przez rząd krajowy, według tegoż statutu, 
obowiązany jest przesyłać do ministerstwa, aby 
ministerstwo czy to do przyjęcia, czy to z zale­
ceniem nieprzyjęcia przedstawiało albo koronie, 
albo jeśli to do Rady państwa należy, to tej re­
prezentacji. i

Otoż na tym spornym punkcie stoi obecna 
sprawa rezolucyj galicyjskiego sejmu. Ministerjum 
pragnie się ich w ten sposób pozbyć. Czy zain- 
terpelowane przez naszych w Radzie państwa wy­
stąpi z swym argnmentem otwarcie, tego jeszcze 
nie można wiedzieć.

Delegacja nasza nie wie jeszcze, gdzie za 
grzęzły adres i rezolucje. Najpierwej więc zasię­
gnąć musi wiadomości w tej sprawie, a dopiero 
potem przystąpi do interpelaoji. Niema to jednak 
nastąpić przea uchwaleniem ustawy wojskowej, 
jak postanowiono w kole. Dlaczego , trndno się 
dowiedzieć. Jakieś względy i rachuby grają w 
tem ważną rolę. Nieznam tych rachub i wzglę­
dów, więc nie mógłbym jeszcze wydawać sądu o 
uich i całej tej’ zwłoce, n r  i

Telegramy „Gazety Narodowej."
W iedeń d. 25. października. Wy­

dział wojskowy Izby niłszej przyjął 10 pier­
wszych paragrafów projektu ustawy o obronie 
krajowej, między innemi o czasie służby i o 
sile wojska, z nieznacznemi zmianami.

B e r l in  d . 25 . p a ź d z ie r n ik a .  Wia­
domość o zastąpieniu komendy pruskiej w 
Konigstein (forteca w Saksonii) saską, jest 
mylna. i—( Według Gazety K rzy io w e j mylne 
jest tąkłe doniesienie o mianowaniu br. Wer- 
thera posłem Prus w Paryłu , w miejsce hr. 
Goltza. (Br. Werther jest posłem pruskim w 
Wiedniu.)

M adryt d. 2 C  października. De­
kret rządu tymczasowego zaprowadza wolność 
druku, poddaje przestępstwa prasoWe pod ju- 
rysdjkcję sądów, znosi cenzurę druków, tudziei 
cenzurę teatralną, hmy dekret znosi pensję 
30 000  franków spowiednika Izabeli, ks. Cla- 
reta. — PoŁyczka municypalna jest zupełnie 
pokryta.

K u r s * a  z d. 24. $ńździernika 1868, godz. 2. 
uyp 45 popołudniu.

W irideń . Pożyczka bezpodatkow a 59.05. Akcje 
K arólś Ludwika 203.25. Kolej siedm iogrodzka 146.50. 
Kolej południowa 186.50. Kolej państwowa 261.20. Kolej 
fflnfkirch. 156.75. Kolej lwowsko - czerniowiecka 181.—•

Kolej alfoldzka 147.75. G alicyjskie obligacje 
iudemnizacyjne 66.75. L osy 1864 r. 98.60. Napoleondor 
b.221/ , .  P ruski kurant 1.70%. Usposobienie stale. ' |
K u r s a  z dnia 24. października 1868, godz. 6. 

min. 2 0  popołudniu,
W iedeń. Pożyczka bezpodatkowa 59.15. A kcje

iei E lżbiety — . Kolej Rudolfa I. emisji — . K o­
lei Rudolfa H. emisji 140.25. Akcje banku anglo-auBtr. 
163.50. Losy 1860 roku 8 5 . - .  Karola Ludw ika oblig i
pierwszeństwa U . emisji — ^ ° >0 w>ecki e
obligi pierw szeństw a— ■ Napoleondor 9 .2 1 /,.  Spirytus 
—. Usposobienie ożywione.

Pary*. Renta 3% ■
W ro c ła w . Pszenica 86. Zyto 69, Owies 41. Rze-

pak zimowy 1S8- Koniczyna .
B e r l i n .  Moskiewskie banknoty 84% , Akcie kre-

‘ "'"‘ “ ' i  K aro l. Ludwika:blnhonZA 7.P 11 W D 07 aOdchodzą ze L w o w a .
* II •
n z K r a k  o w a

Przychodzą do L w o w a

do

o 
o 
o 
o 
o

tr * * 0ń f a a o w a . o
o

god. 5 minut 10 ran^
„ 5 „ 20 wiec
„ 1 0  „ 2 0  rano
„ 8  . 4  wiec
„ 8 „ 40 wiec
„ 8 „ 32 rano

2 „ 54 popo
6 „ 15 ranop  , „ . o  „ 6 „ 15 ran

kolei ie l . Lwowsko-Czerniowiecl
Odchodzą r  m  m___Odchodzą ze L w o w a

n ”• . * * *n z C z e r n i o w i e c  .

Przychodzą do L w o w a .  • •
* I„ do C z e r n i o w i e c

o s .  10 m. — ran. in _o
O
O
O
o
o
o

10
6
6
5
5
8
8

— wiec 
25 rano 
30 wie<
— ranc
— wiec
— rano 
U  wie<



4 GAZET4 NARODOWA z dnia 25. Października. 1868.

krzy ulicy Szerokiej w kamienicy 
pod 1. 888% obok urzędu telegra­

ficznego jes t cale pierw sze piętro, składają­
ce sie z 7 pokojów, kuchni, spiżarni, z  m e­
blami ud 1. listopada do w ynajęcia  
Przytem  stajnia na 4 k o m e ,  wozownia na 
3 powozy. j  . 2870 2—2

Bliższej wiadomość- udzieli p. Kazimierz 
B orkow ski pod 1. 147V, drugie p iętro .

T a ó n i f > f .V  byJy wojskowy, 39 la t li- 
JL it/O J-liD ttj •) ezący, nieżonaty, te o re ty ­
cznie i praktycznie w ykształcony, urodzo­
ny  w Galicji, posiadający oraz gruntow ne 
wiadomości w gałęzi upraw y lasów, k u lty ­
wowania drzew i w m iernictw ie, życzy so ­
bie zmieDić dotychczas zajmowaną posadę . 
■Wykazać się może chlubnemi św iadectw a­
mi. — Łaskawe zg łoszenia przyjm uje pod 
lite rą : G. H . w  K a lo s z a . 2886 2—7.

GOHZELNIK kaw aler , k tó ry  poświę 
ciwszy k ilkoletu ią p rak tykę tem u zaw odo­
wi i brdac praktycznie i teoretycznie po­
dług najnowszej m etody pędzenia spirytus U 
w ykształconym , a mając swoją odrębną i 
praktyczna m etodę co do zacierów, -poszu­
kuje posady G orzelnika.

Przyjm uje wezwania pod adresem L. L* 
Przem yślany poste restan te . 2868 2—2.

m a  r o d z i c ó w !
Bo długoletnich pilnych badaniach, p o ­

wiodło mi się usunąć chorobę robakow ę 
której ofiarą bywało mnóstwo dzieci, a to 
zapom ocą środku pow szechnie znanego p , n

CZEKOLADY NA ROBAKI.
P rzep is  użycia je s t  przy opakowaniu 

za każdej kartce um ieszczony.
'C ena jednej sztuki 20 ct. D maie b ez­

pośrednio kosztuje 6 sz tuk  1 złr, i można 
sprow adzać za pobraniem  pocztowem.

August Kr5cxer. m. p.
aptekarz w Tokaju.

W e Lw ow ie dostanie w aptece Z y g m u n ta  
H a k e ra  pod srebrnym  orłem i w aptece p. 
A d. B erlin e ra .. ..2270 35—?

|Karpacka herbata ziołowa
Alberta Mevay w Peszcie,

,\Mn d ląb -rte w i f j - J
| cierpiących ua płuca i piersi I 

tudzież na ka ta r chroniczny, kaszel, 
chrypkę, suchoty, kłócie w boku; 
szczególnie zaś na wzmocnienie 
ciała i żołądka osłabionego śro­
dek doświadczony.

Praw dziw ego dostać można en 
gros i en detail w aptece A do lfa  
B e r lin e ra  we L w o w ie  w pakie- 
*'-h d o  JO  ct. 2660 4—8

Ekstrakt mięsny Liebiga
(Estractum  carnis Liebig)

W yróbtow arzystw ą w Ameryce południow e 
Liebig'i Eztract of Meai Company, 

którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig^ “ 

jest najiepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio­
nych rekonwalescentów i wiekowych. 
W jednym fancie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 fantów 
mięsa wolowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży 
transport w puszkach kamiennych po 
V*. i V* fanta do apteki pod 
„Gwiazdą14 2775 30—?

Piotra Mikolascha we Lw ow ie. :oci

U wiadamia się uiniejszem mieszkańców 
pow iatu Jaro sław sk iego , że za p o ­
średnictw em  kom itetu F ilii Towarzy-, 

stwa gosp. egzam inow any konow ał, Pe- 
sohek, sprow adził się do Jarosław ia i mie­
szka w domu Brodowicza. Polecam y go 
łaskaw ym  względom publiczności. 2864 3-3

Ekonom, “Ł"
wycb praktyki nabywał, znajdzie u- 
mieszczenie. Listy fran co .- P aństw o  
W ielkie Oczy, poczta K rakowiec.

  2888 2 - 3

Dr. Frydryka Lengil’a

BALSAM BRZOZOWY.
Jedynie sam a c i e c z  

b rzo zo w a, mająca wła­
ściwości roślinne, k tóra 
płynie z brzozy, naw ier­
ciwszy ją , je s t od niepa­
miętnych czasów najw y­
borniejszym środkiem  u- 
piększenia p łc i ; tern bar­
dziej tedy sok rzeczony- 
podług przepisu wynalaz- 

  cy przem ieniony na bal­
sam , uzyskuje dopiero skuteczność praw ie 
cudowną. N atarłszy np. o wieczornej do ­
bie tw arz lub inne miejsce balsamem, już  
z najbliższym  porankiem  u sy p u je  się  
praw ie n iepostrzeżenie łaska, p leć  zaś 
nabiera przeźroczystej b iałości i d eli­
katności.

Balsam ten w ygładza zm arszczki i wy­
rzuty  na tw arzy, tw arz nabiera żyw ości 
młodzieńczej, białości i delikatności. B al­
sam ten usuw a także szybko piegi, liszaje, 
znaki z urodzenia, czerw oność nosa, węgry 
i wszelkie nieczystości skórne.

Jedna flaszka wraz z przepisem użycia 
kosztaje 1 z ł 50 cnt. P rzesy łając pocztą 
pobiera się za opakow anie od każdej sz tu ­
ki 20 cnt.,*od każdej następnej 5  cu t.

Skład w e L w ow ie a ZYGMUNTA 
HUKEHA, aptekarza pod Srebrnym  orłem 
przy  ulicy K rakow skiej. 2763 12—12

Sk óra  ro sy jsk a
w buntach i pojedyńczo. T akow a je s t nie­
przem akalna, bardzo m iękka i tak  trwała, 
iż buty z niej wyrabiane* 3 razy mogą być 
żyłowane. Cenniki posy ła ją  się bezpłatnie. 
Jan Hermann, handlarz skór w W indnin, 
Neubau, Breite Gasse 7. 2863 2 —3

2799 J e n e r a ln a  Ajencja 6—6

■ ■  m  m  a .
we Lwowie przy ulicy Sykstuskiej 
pod I. 130 p o sz u k u je  uzdolnionych 
ajentów z dobremi poleceniami. 
Warunki dla ajentów korzystne.

I Wynalazek nowy
s ta n o w ią c y  e p o k ę  zrobiono i zbadano 
bowiem Dsturaloe prawo p o ro s ła  w ło ­
sów ! Pan C h a r le s  M a lly  w  W ie d n ia , 
znany jako  skrzętny badacz rozwijania sie 
w łosów , wynalazł takzw aną EW A LIN Ę

sposób porostu włosów i brody,
k tó r^  to  s-odki co do ich skuteczność i 
nieprześcignione są  dotąd przez żaden 
kosm etyk. — Częstsze użycie pomady po­
rostu  EW ALINY działa cuda, zapobie­
gają! n iety lko  wypadania w ło s ó w  i 
formówaniu się łupieżu niezw łocznie, 
ale wyprowadza naw et na miejscach w y­
łysiałych w łos św ieży  bujny, jak  ró­
wnież uźyoie E SSE N C JI E W A L IN Y  p o ­
ro s tu  b ro d y , okryw a pełnem i brodami 
już nawet 171etnich m łodzieńców .

Poniew aż p. Mally jedynie w in te re ­
sie ludzkości nieustanne na tern polu 
czyni poszukiw ania, uprasza się zatem 
publiczność, ażeby ' nie przyjm ow ała 
innych wyrobów porostu  włosów za c. k. 
uprz. wyroby EW ALINOW E. 2766 23-?

Mallego e. k . uprz. EW ALINOW A 
POMADA porostu włosów, po 1 złr. 50 
ct., EW ALINOW A E SE N C JA  porostu  
brody, po 2z łr . 5 )  ct., zawsze św ieże na 
składach; We LW O W IE  w aptekach; pp. 
A- Berlinera, M ikolascha i Hakera, w 
KRAKOW IE u p.J, Jahaa i Leona Fein- 
tucha tudzież we w szystkich w iększych 
aptekach i domach handlow ych w całej 
E uropie — Pod adresem: C h a r le s  Małly 
Wien, W iedeń, Pan ig lgasse  N r. 7, 
w ykonają się zamówienia pojedynczych 
przedm iotów za przesłaniem  należytości 
w gotów ce lub za pobraniem pocztow em .

S Ł A B O Ś C I  P E C H E R Z A
kanału nrynow ego i słab ości zaraźliw e, leczą się w ybornie przez użyci* SYROPU  
pana BLA A N, jedynego , jak i w tych słabościach przez najlepszych lekarzy bywa prze­
pisywany. Skład głów ny u p. B layn, ap tekarza  w P aryżu , ulica dn Marchć St. Honorć 7; 
we Lwowie w aptece p. Piotra M ikolascha. 2749 3—16

L. 11491.

Ogłoszenie konkursu.
Celem obsadzenia p o s a d y  n a d in ź y  

n ie ra  przy galicyjskim  W ydziale k ra jo ­
wym we Lwowie, rozpisuje się niniejszem  
konkurs.

U biegający się o tę posadę mają się 
wykazać w podaniu z ogólnego* i szczegó­
łow ego sw ego uzdolnienia, a mianowicie .-

1) złożyć dowody, jako  ukończyli wyż­
sze szkoły  techniczne i nabyli w zawodzie 
praktycznym  potrzebnego doświadczenia,

2) skreślić  swój życiorys z poszcze- 
gólnieniem swoich dotychczasowych za­
trudnień, wreszcie,

-3) w ykazać, ile liozą la t w ieku swego.
K andydaci winni w* podaniu swern o- 

swiadczyć, czyli i z którym  urzędnikiem 
krajowym są spokrew nieni lub spow inow a­
ceni i w jakim  stopniu.

-  P łaca przyw iązana do posady nadinży 
niera wynosi 3000 złr. rocznie, w ypłacanych 
w m iesięcznych ratach z góry.

Zwraca się uw agę kandydatów , iż sto ­
sownie do postanow ienia §- 14. ustanow y 
dla służby krajowej urzędnik otrzym a no­
m inację na sta łą  posadę* dopiero po up ły ­
wie roku, i to*tyIko w tym razie, jeżeli 
podczas prow izorycznej rocznej służjby od­
powie wszelkim warunkom służby.

Podania swoje, opatrzone dowodami, 
ostem plow ane wedle Drzepisów, mają kan­
dydaci wnieść do  W y d z ia łu  k ra jo w e g o  
n a jd a le j do  k o ń c a  l i s to p a d a  1868.

Z R ady W ydziału krajow ego królestw a 
G alicji i Lodom erji z wielkiem księstw em  
K rakow skiem . 2879 3—3 .

Nagrodą uw ieńczony
uniwersalny aparat mierniczy

Ora. Jerzego Schmidta w  W iedniu  
M argarethen, Grougasse Nr. 21, i u Braci

Briinner w W iednia, H einrichshof,
(cena 12 złr. do 32 złr. 
srebrem ) mierzy i waży 
bez w agi i lejka, jedy­
nie za pomocą obrotu 
p ip y : olej zwyczajny, 
olej skalny, podług miar 
i wag praw ie w szy­
stkich krajów  z iem i, 
począw szy od %  funta, 
k ilo , m iary, litra, kw ar­
ty  itd . do 100 funtów 
cłowych itd ., z swego 
wnętrza w prost do na­
czynia kupujących, jest 
bezpiecznym od ognia, 
ogrzewalnym , a zarazem 
najpiękniejszym , najle­
pszym i najtańszym  a- 
paratem na olej zw y­
czajny i olej s k a b y .

U niw ersałella  
tego samego (cena 1 zł. 
10 ct. srebrem) w ielko­
ści naturalnej, zdatnej 
do mierzenia, połączą 
m iary łokciow e i stopo­
we praw ie w szystkich 
krajów, zastępuje w szy­
stk ie  sztaby łokciow e i 
calowe krajów  w szy­
stk ich  części św iata, a 

chociaż je s t ty lko  wielkości ja ja , m ierzy 
podług miar Francji, A nglii, Moskwy, F rus, 
A ustrji, W łoch, A m eryki, Chin, Indyj itd. 
Bliższe szczegóły u w ynalazcy. 2710 6-10

R .  D  I T  M  A  R  A
,fJTV“ Yff' jł V1 '■ u •

krajow a u p rzyw ilejowana fabryka lamp i tow arów  m etalow ych w W iednia.

Jedyny skład główny dla Galicji i Bukowiny
w e L w o w ie  przy p lacu jYlarjackim w hotelu  Europejskim
poleca po cepąęh p o n o w n ie  u re g u lo w a n y c h , u m ia rk o w a n y c h  a sta łych fabrycznych,

sprzedając 
e o  g  r  u  s  i  e n  d e t a i l ,

lampy naftowe, ligroinowe i Moderateur.
S kład  obfity najnow szych lamp s to ło w y c h , ś c ie n n y c h  i la m p  d o  w ie s z a n ia ,  

p a ją k ó w  itp ., jako też  wszelkie do onychże części składowe.
, ., V  K ardynalną zasadą fabryki je s t:  oprócz starannego w yprodukow ania wyrobów 
z a w s z e  c o ra z  ta ń s z e  u n o rm o w a n ie  cen , niż wszelka konkurencja w kraju i z zagra­
nicy podać może.

Skład mój w e L w ow ie p o d  firmą:

W, A «k iad  la m p  przy placu Marjackitn
wypełnia ściśle wszelkie nadchodząoe zamówienia po cen ach  fab rycznych  z dołączeniem 
kosztów przesyłki. |  ’ł r .

Na żądanie posyła się wzory ry tow ane, a po złożeniu kw oty  zadatkow ej Usku- 
  tecznia się także posyłki za pobrauiem  pr?ez pocztę . 8648 6^-15

pf P ł a t n e  d n ia  t .  l is to p a d a  b. r. 28

|  kupony od akoyj i oblipcyj pierwszorzędnych |
1 kolei L w o w sk o -C zer iiio w ieck ie i. *

P°cząwszy od  d n ia  tfz is ie jsaego , albo w rzeczy wistem
iahZ str^cania prowizji, albo też w notach bankowych o 75 

ct. na IUU wy tej kursu kąźidoczesnego

8 “ Jakób Stroh,
2887 2 - ?  -  7

dom bankierski we L w o w i e  pod 1. 311 miasto 
^ __  przy ulicy W yższej Karola Ludwika.

***********  ****** , m m  s

D o p an ów

Wertheim i Spółki
w Wiedniu

c. k. uprzyw.

pierwszej fabryki kas.
Stanisławów dnia 7. października 1868.

Dnia 28. w rześnia b. r. w czasie okropnego pożaru w Stanisław o 
wie, kasa moja, w ubiegłym roku sprowadzona od pp. W. i Sp., nosząca 
liczbę 15.720, wystawioną była przez 50 godzin na tiajsroższe p łom ie­
nie rozhukanego żyw iołu .

Kasa znajdowała się w kantorze na dole i musiała w ytrw ać w ielk i 
ogień, udzielający się z zawalonych sufitów i belków drugiego i pierw szego 
piętra. Cieszę się z możności oświadczenia Panom, że kasa rzeczona naj­
w iększą  niezaw odnie próbę ogniową przebyła, papiery zaś w niej zawarte 
nieuszkodzone pozostały. _ z  poważaniem
2860 2—3 K  K le s i e r .  kantor w eksla rsk i

Najlepszem  m iejscem  do zakupy w a n la j najtańszych
a najlepszych zegarów jest

skład zegarków Filipa Fromma
W W IEuNIU, H oher Markt Nr. U . (G alvagnihof) 2. piątfo,

_ .  Sprzedaż szczegółow a po cenach jąk  w  hartownej sprzedaży.
S**L- W szelkie zegarki regulow ane na sekundę sprzedają się z pisem ną s u m ie n n ą

g w a ra n c ją  na lat trzy.
N ajw ięk szy  sk ład  z doborem  najgustow niejszym .

Ażeby wiele sprzedać, trzeba sprzedawać tanio. Geny fabr. z upuszczeniem 5 ° /0 rab.
Srebrne cylindry, na 4 rubinach złr. 10 

„ z zł. obw. odskak. od złr. 13 do 14 
,  o szkle k ry sz ta ł. „ . 1 5 — 18

Srebrne ankry na 15 rub. , 
m o podw. kopercie na

15 — 19ry i 
dw.

15~rubinach . „ „ 1 9 — 23
o podw, koperc. ze 

szk .;k ryszt. i 16 rub. „ „ 1 8 — 25
opodw .kop . w ojskowe , 2 2 — 28 
rem ontoary ze azkł. kry . „ 2 0 — 36 

Chronometry praw dziw e angielskie 
Rem ontoary m yśliwskie.
Z łote i srebrne zegarki repetjery

Złote nr. 3. zegark i dam. 8 r. od zł. 25 —
em ailowane 

, z djam entam i ,
, w podwójnej kop. ,
, ankry na 15 rab . ,
, ankry  w zł. kaps.
, w podw. kopercie ,
, w zł. kaps. w po­

dwójnej kopercie , 
rem ontoary 

„ w podw. kop. „ 
od złr. 170 — 1.000. 
po ,  15.
po „ 30, 50, 80, 100

31 —» 
45 -  
45 - -  
35 — 
40 -  
55 —

30
36
48
18
45
60
60

„ 65 -  100 
„ 7 0 — 100 
110 —  200

300.
W szelk iego rodzajn zegarków  ściennych i pendnlow ych dostarczam  taniej I lepsze

niż gdzieindziej.
Srebrne lańcaszki do zegark ów :

kró tk ie  po złr. 2.50, 3, 4, 5, 6, 8, 10 -  długie po złr. 6, 7, 8, 9, 10. 
Łańcuszki do zegarków  z 14karat. złota :

k r ó t k  i e po złr. 17. 20, 25, 30, 40, 50 -  długie po złr. 24, 30, 40, 50, 60. 
z 18karat. złota, k r ó t k i e  po złr. 25,30, 40, 50—100; długie po złr. 30. 40,50, 60 do 100.

Dla odprzedających w szelkie u ła tw ien ia .
Jedyny w Austrji skład prawdziwych angielskich chrono­

metrów, chronom etruw-reinuntoaró w, chrouografów , tu­
dzież ankrów reuiontoarów męzkich i damskich, z fabryki 
E. et E. Em anuel, 1. Burlington G-ardens in London, nadwor­
nego liw eranta Jej kr Mości W iktorji. Jego c. M.  Napo­
leona III., J. c. M sułtana, J k. IM. króla portugalskie­

go i Jego kr W ysokości księcia W alii.
Za w szystk ie angielskie zegarki składam 5-letnią 

gw arancję.
Dla panów fabrykantów , lekarzy, duchownych, 

myśliwych, w ogóle dią wszystkich, zniewolonych do 
rychłego wstawania

doskonały zegar z budzikiem,
38 godzin idący, a przy budzeniu zapalający odrazu 
św iatło , po 9 z łr.; takiż  zegar niezapal. św iatło , po 7 złr.; 
badziki bezpieczeństw a alarmowe z przyrządem  
w ystrza łow ym , odrazu robiące św iatło , po 14 z łr.

Czjfsto złote i srebrne męzkie i damskie biźuterje
z 14 i ISkaratow ego złota.

W szelkie przedm ioty opatrzon- są stam pilią urzędu cym entniczego i w szystkie robione
według m o d ę l i  p a r y z k i e b ,

m odniejszego fasonn  
K rzyżyki po ct. 50, złr. 2, 3, 5, S, 12, 18, 
Serduszka (do otwierania) po złr. 2.50, 4. 

6, 10. 18-
K olczyki po złr. 1.50, 3, 6, 9 , 15, 20. 
Broszki po złr. 4.50, 6, 9, 15, 20, 30. 
Garnitury, brosze i k o lczyki k rąg łe , po

zł. 9, 12, 21, 30, 36. 40.
B ra n z o le ty  po złr. 3 50, 6, 1 2 , 18, 24, 30

N ajp iękn ie jszego  i na.
P ie r śc io n k i po ?łr- 1.20, 2, 3, 4, 6. 10, 15,

20, 30.
G n z ie z k i do  k o łn ie rz y k ó w  d a m sk ic h  

para po złr. 1.20, 3, £>, 6, 10.
G u z iczk i do  m a n s z e tó w  d u ję  para po złr.

1.50, 3, 5, 8, 12, 15, 20.
G u z ic z k i d o  k o łn le rz ó w  po 50 ęt., złr. 1,

3 4. i u -
M ed a lio n ik i po złr. 1.80. 3. 6. 9 ,12 , 18, 24,

D o w ia d o m o śc i I ja k o  p rz e s tro g a :
Takzwane złoto nowe i TaluU nie jest prawdziwem złotem i niema praw ie żadnej 

w artości metalu. Również zakazano urzędow nie fabrykacje złota Nr. 1 i Nr. 2 i wolno 
sprzedawać jeszcze ty lko z wyrobów tych przedm ioty, w ykończone przed końcem r. 1866 
nie można zatem  spodziewać się znalezienia nowych fasonów w tych pizedm iotacli.

Za moje w yroby biżuteryj złotych gw arantuje wartość rzeczyw istą 17  2}r . w je_ 
dnyrn łucie w tow arach z 14karai. złota, a 22 złr. *w jednym tucie  18'<arat. zło ta.

A L o  i o  r e p a r a c y j n ©  :
W s z e lk ie g o  r o d z a j u  z e g a r y  n a p r a w ia j ą  s i ę  n a j d o k ł a d n i e j  i  s u m ie n n ie , a  

s t a r e  z e g a r y , n i e r a z  d r o g ie  1 o d z in n e  p a m ią tk i ,  n a  n o w o  r e s ta u r u j ą  s i e  n a  i  
l e p i e j .  C e n y  r e p a r a c y j  z  S le tn ią  g w a r a n c j ą  

z t r . /, i , 5 0 , S , 3 ,  4 ,  5 .
K ażdy zegar dostarczam  z monogramem i herbem.

Na żądanie rozsyłam z e g a rk i i b iź u te r je  za  p o b ra n ie m  p o c z to w e m  do  w y b o rn  
i z w ra c a m  o d w ro tn ą  p o c z tą  p ien iąd ze  za n le z a trz y m a n e  p rz e d m io ty . Polecenia 
wypełniam ściśle za przysłaniem  należytości lub za p rzekazem , i upewniam każdego z 
panów zamawiających o najsumienniejszej i nic do życzenia niepozostaw iającej usłudze.

S ta r e  z e g a rk i , z ło to  i  s r e b ro  przyjm uję w cenach najw yższych jako  zapłatę i 
kupuje taftże za gotów kę.

Na zapytania odpowiadam niezwłocznie, daje wszelkie żądane wyjaśnienia 
i gwarantuję ceny najtańsze. — Sprzedaż hurtowna i pojedyńczo.

U trzym ując stosunki z najpierwszem i fabrykami londyńskiem i i genewakiemi i w 
skutek słynnego, zawsze zapasow ego doboru, dostarczam , ja k  to  nznano, najtańsze zegarki, 
lepsze niż gdziekolwiekindziej a równocześnie eieŁnBckie i ro b o ty  sum iennej. 
W szelk ie  p rzed m io ty  odem nie są w yrobam i oryg inalnem i, nb n aś la d o w n ic tw e m .

W ielce szanow nych m ieszkańców  Prowincyj odwidzającyoh W * e d e ń .  upraszam 
najuprzejm iej 0. Wstąpienie do mego handlu.

JL* i i  1 1 ■ I> JP J P i * o i r i x n ą
Uhren- uod Goldwaaren- Fabrikant,

W ien, Hoher Markt H , Galvagnihof. 2 Stock.
P orto  od przesyłek aż do wysokości 1 funta, w całej monarchii wynosi ty lko 20 do 25 cf.
Życzących so b ie  z a m ie n ia ć  z e g a rk i s t a r e  n a  n o w e  upraszam o ntławanie

się do mnie. 28(4 4_12
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Według zawiadomienia przez Radę zawiadowczą c. k . u p r z  
w iec  ki e j k o le i  ż e ld zo e j,  zostało p'zez walne zgromadzę nie akcje 
dnia 15. października 1838 r. odbyło, uzyskanie koncesji na linią z sin 
do A o m a n  i do R otuszrtn , jakoteż pomnożenie kapitału Towarzysty 

Z tego powodu będzie .wydanych
J* "j l ?  V * J 1

•dziesięć milionów złotych reń
w brzęczącej monecie, czyli 1.000.000 funtów

50.000 sztukach akcy
każda po  9 0 0  a lr . w. a. s re b re m , czyli 20 funtów szterlingów, c;
we akcje, których emisja obecnie nastąpić ma, pozostawia się akcjonarjuszom Towarzystwa iwowsko-częrnio- 
wieckiej kolei żelaznej pierwszeństwo poboru c z te re c h  n o w y c h  a k c y j  n a  k a ż d e  p leć  d a w n y c h  a k c y j  
tegoż Towarzystwa, a to po kursie 14 funtów szterlingów za każdą akcję, opiewającą na 20* funtów szterlingów.

Tych panów P. T. akcjonarjuszów c. kr. uprz, Towarzystwa lwowsko-czerniowieckiej kolei żelaznej, któ­
rzy z tego prawa poboru korzystać pragną, zaprasza się niniejszem. by o tern za równoczesnem złożeniem od­
nośnych akcyj I. emisji

w dniach 24., 2(f. inb 27. października ISO1
w W ie d n iu  w Banku a n g i e l s k o - a u s t r j a c k i m  
w L o n d y n ie  w B a n k u  An g 1 o - A.ust r jan,

L O L w ^ L k a ł(> § /v it  w Banku r umuńs k i m ( B a n ą ą e  d e  B o u m a i n e ) ,
we L w o w ie  w Fil i i iB„ankń a n gi e l  s ko- a us t r j a ck i e go ,  
w Lipsku w P o w s z e c h n y m  n i e mi e c k i m zak ł a d z i e  k r e d y t o w y m  ( Al l g e m.  d e u i s c h e

'C red it '- 'A n  s t a l t) ,  K A j ; . .  H W l i l Z I i A l
.1

I

O*1 I

. 1 -  I t A l  V
r- • ■ rt

CI I. .W .I ~,s  «'

r .

ftr (Tli u i n n a f * A f i a i O H  A f l T

DWUi v j ; t w r  a

wyzwymienionych

Jf

w R r a b o w i e  u panów F. J. K i r c h m a y e r  i S y n ,  
w B e r l in ie  u panów Me n d e l s o h n  et Oomp., 
w W r o c ła w iu  u panów L e i p z i g e r  et R i ch t e r ,  
w F r a n k f u r c ie  n. M. u pana Augus t a  S i eber t a ,  
w A m s te rd a m ie  u panów Lippinann R o s e n t h a l  et Comp.

podczas zwykłych godzin biurowych zawiadomić raczyli.
Zawiadomienia p o 27. października nie mogą już byc uwzględniane.
Wpłaty na akcje II. emisji mogą być w złocie albo też w walucie krajowej, na 

miejscach istniejącej, według kursu dziennego dewizy yista London uiszczane, a to:
1. rata w kwocie 25°|0 t. j. 5 funt. szterl. natychmiast przy zameldowaniu

prawa poboru łub też po zamel­
dowaniu i za złożeniem akcyj 
I  emisji najdalej dnia 2. listo­
pada 1868, 

t. j. 3 funt. szterl. oma 2. stycznia 1869,
t. j. 5 funt. szterl. dnia 1. marca 1869,
t. j. 3 lunt. szterl. dnia 1. maja 1869,

Wolno jednakże każdemu akcjonarjuszowi na zameldowane nowe akcje całkowitą wpłatę Każdego czasu
uiścić. Za całkowicie wpłacone kwity interymalne będą w jak najkrótszym czasie rzeczywiste akcje wydane.

Odsetki od kwitów interymalnych i.od akcyj będą wypłacane w Wiedniu, w Londynie, we Lwowie, w Bu­
kareszcie i na innych miejscach, które później ogłoszone zostaną. W płaty ratami uskuteczniane, będą 
* 0|o rocznie od w płaconej kw oty, zaś całkow ite w płaty ^ &|0 rocznie od nominaUnej kwoty akcyj 
oprocentowanej jedne i drugie w srebrze, odnośnie w funtach szterlingów lub frankach,

W skutek
skp-austrjacki
intery nudnych, ui  _______  . . . .  , r ____ ^
uprawnionego w monecie brzęczącej lub też w notach austrjatjucb podług dziennego kursu dewizy yista w London 
na przeciąg czasu sześciu miesięcy, o ile odnośne żądanie przy zameldowaniu prawa poboru wyrażone zostanie

o
'ivv
i n / #

2. rata w kwocie 15
3. rata w kwocie 15 
4* rata w kwocie 15

. p , n  • Y

W WIEDNIU, dnia 17. października 1868
C. kr. uprzyw.

Towarzystwo Iwowsko-czerniowi eckmi kolei żelaznej. Bank angielsko-austrjacki.
2875 3 -4
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ODOWA i  dnia 25. Paździem.ka 18S8

nencie, dla gorzelń poleca Karol Bałlaban 2902 1 - 3

I»- Kartaob. i 40—i  
ta b o ś c i  w  n e ry c z n e  i naskórne, 
i  o s ła b ie n ia , p rzy  w eloletnich 
.dczeniach gruntownie ; jego  Purs 

popularny jest. _ w kai ..ej księgarni 
bycia. Ordynuje codzień od 2—4 
uy, w domu p. Hausnera pod 1. 39 
rzy ulicy D ługiej, obok techniki

i kuje się wioski %X
ej się z 2oO morgów w dobrej gle- 
v  S tanisław ow skim , Czortkow skim  
lolskim obwodzie, z naieżytem i za- 
smi. Biiżbza wiadomość, jak  niżej.

"zedania w io sk a S
obwodzie, niedaleko kolei polo- 
cs obszaru 180 morgów ornej do- 

8 1 m. sianoźęci i 916 morgów 
ci dębowcgu, poczęści bnkow e- 

propinacja 500 złr. n iesie. — 
łr . B liższa wiadomość w Ajen- 
' r e y e r a  w Stanisław ow ie.
 __________________ 2894 1 - 3

i powiatowa Tarnopolska 
duędzie swe po siedzenie na 

października r. b. o godzinie 
iniu. na które niniejszem za- 

Anwni Rugała Zawadzki, 
prezes Rady powiatowej.

tek dla w szy stk ich  
rpiących na p łaca,
Durogeta M e k s y k a ń sk a  h e rb a ta  
•-.zna, niezawodny śrudek  lekarsk i 
h it  cierpienia płuc i ga :dła. YV< 
E dostag można jedynie praw dzi- 
aptece A do lfa  A e rlin e ra , ~ paczka 
tr. 8u ct. S r jd p t uw ierz, t! Imony 

Knebla, p rak t. lekarza w Berlinie. 
I .  . . 2810 1- -2

„ z a m  k r ^ t t p r i m e n  v o n  © e s t e r r e i c h *

w Wiedniu fok* der Bogatrgurt w Wiedniu
Poniżej wymienione przedm ioty sprzedają sie po cenach zniżonych. Z  in a te - 

ryjjeawabnych: *
Kolorowe tafty , z czystego jedw abiu , najnowsze w p asy  

łokieć po 1 a łr . 40 ct. do 2 złr.
A tla s  n a  milknie z c z y s te g o  j e  'w a b i -  w e  w s z e lk ic h  

' k o lo ra c h  łok ieć po 2 złr. 10 ct.
K o lo ro w e , fażlle . „ od 2 złr. 50 o t.
K oloro *e j r o ś g r a iu  : . . ,  - złr. 75 c t

Czarna zupełn ie  aknia  jedw abna z gw arancję 18 złr.
Suknia z fularda Końskiego w najlepszym  gatunku (10 łokci •/, szerokie) 12 złr. 
W ielki sk ład  najnowszych m ateryj wełnianych.

Szczególniej uwagi godny
w ielki zapas dem i-lnster */, szerokości, łok ieć po 25 ct.

W zory rozsyłają się na żądanie bezpłam ie i franko.

2aiH j____________12 Diamant <fc Jfallen u n u <

Boczkowskiego 9
przjr placu św. Ducha we Lwowie, utrzymujący główny skład 

komisowy z ces. król. nadwornego handlu

PIOTRA H0FERA w Wiedniu,
zaleca wyborne gatunki z tegorocznych zbiorów

~10 prawdziwej chińskiej karawanowej

H  E R Q A  T Yi io Y U u m a n f l  f  r / a "f Yf m i r|U f r i i i  n
po złr. 3, 4, 4.5,0,

t»RZI STRCS*
Dnia 14. październiku r. b. sk ra­

dziono mi dw ie m etaliki 5procentowb. 
je duś z *.j ch z  roku 1845. nr. 240.814. 
Przestrzegam , by ich nie nabyw ano, ileże 
przeciw domniemanemu spraw cy kroki 
przedsięw zięłem . 2904 1—1

Brzeżany d. 23. października 1863.
FrarKteręk bfanaczyńeki,

Eau dentifrice
des f iO R D lllE R E S

leczy szybko i radykalnie na jgw ałtow n ie j­
szy ból zębów i w szelkie cierpienia, z z ę - 
oów pochodzące. — Użycie codzienne te j 
W ody, jąk  również P ró s z k a  k o rd y l ie r  
sk ie g o , cabezpieozi na zawsze zęby od 
próchnienia.

W e Lwowie w aptece p. P io tra  M!- 
k o la sz a , w Kra kow ię t  aptece p. jBro- 

> n o n r  M icz j ńtskic g « . I 2831 3—20

U jkuteczn ia  akupno p n oryginalnych 
ęen*ch Wyrobów austriack ich , uiciui' 
ckićb, jukuteż frm euzkich  i ahgieta Rieb 

firma 2«59 2—3
J. L. NAGT & Co. WIEN.

Nr. 50'..

Obwieszczenie-9  £1

i i ą ^ l i u m a u f l >  r 
funt ciężkiej wagi wiedeńskiej

W k/ó^cej |
Ł O T E U d l

1'yiio B O  ct* w- ft- kosztdje 1 l a r  
S.UOO guldenów attetr. t Jf sofę

5gi
obficie uposażona - yg

c  f l I K T ń  W.

te r je  z ło te , do k tórych zaliozyć trzeba d a m s k i a ło ty  z e g a re k  c y l in d e r  z ta ń c u s z k ie m  
itp. itp . przedm ioty _^el e fa n f jj i ;  zna is; je się także w ille  r z e c z y  z ł o t y r o h .  1  
a r « h « r n y o ł i ,  A o n  . m y  ftj>.

K ilka podarunaów  Ich o. M. N a jja ś n ie js z y c h  P a ń s tw a , raz“m
Jb T P 3*  lo só w  w ygryw ających  w artości złr. dL i - .  t # 0 0

Oprócz obfitości wieln drogocennych do w ygrania losów  poazczycić ąu^m ożo o b e ­
cna lo terja  szczególnym  udziałem , tem bardzie; ł e tfo ó s / t u k  dodaje s r ^ d e n  g ratis

w  k a n c e l a r j i  l o t e r y j n e j  s 4 t o w ł , r z y s z e H*a M a r j i  
KSrntnerring Nr. 6 w W iedniu i we fy sf |a fę ieh  ko lek turach .

Za loteryjne za w ia d o w stw o : JU . /  I tifk a .
Losów tych  dostać można we L W Ó W  |R  j j  | 2424 9—1? 

u iw - w  r y n k a .

w y p ra w ę  dla nowoiieipców %
ą s r e b r a ,  ,ci wtnsf s to to sd e , tt^ tac ia iM T  f S:

on któirj wygrać, możn 
kompletnife i inen ikzw ysib ' c pal 

urządzeniem .
Cl
ona

izk lo  nŁ <^ób 12, phitfna , b iźu

:

Najnowszy itynaiazek, zadąjący c o. wszystk.m blanszom!

Przez c . k .  W y s o k i -ząd 

J e d y n i , .

G w  w yłącznie nprzyw il. 

g»jL*aa W  i l i l w y

PULCHERYF
śirodek do aplęksrenia_ Lory,

jr cą u .uii7YmanJa a i  1 ura'łn;e j,1s w' u i oj 
I SwrAł e j c - 1  j  I ,u»et dawno już straco 
nej: zarówno posiada |ten środek sili i,adzwy 

u |ny do _uw: i r wszelkich a yrzutów n«- 
sktnyih, bladej- mb żółtawej, .icrpaminuwej 
[■er"; ski r« na twarzy o-zpeconą izy to w sku- 
f*k r«». w zmarsżrika. .i, _ ery przez zan>e 
I] ńe lub używanie blanszów, upiększa, ud 
jWitóa. ipiękezy, Drzjrwraea uerę pięknu, ula 
HyezftaV f świeżo c lat pierwszej młodbści, 
nak iniec na oczy s z c z a n y c h  i b ę d ą ­
cych j uż  bez skazy wa r g a c h ,  zwi l ­
żając j e  częs t o,  wy s t ę puj  e wi eI ce  
,ub te In a b a rw  a sz ka r ł a t e m bijąca, co

   _ Je,t udziałem jak wiadomo tylko rozkwitającej
[ O ryginalny flakon-k młodości,

konik  n % oróbę z przepiV ™ R g e p i s e m  używ ania kosztu je 1 złr. 50 c t  —  F la- 
,be obejm ującą miarę (mass?Włn’a Jak o  dodatek do kąpiel flaszka na
V?’50 c i, w - W j j j t ó f t k ą p i e l ,  z p rzep ieeu  używ am a, n J

c. k. w y łączn ie r c a :  l i c o w  y  - c r
Wiednia, S tzd t, Ballgasse Nr̂ ch.ery a.? e“  K™8 i en d et*ił

rinataft m oźnA  w a p te c e  y d ^ r  R aiihensteiD gasB e#WXE dostać można aptece * Y g m u n x a  H U c k E H  i  i w handln galan-
iry jnym  .  " X  i c b l . » I g n a c a  H e r c o k a .

,<!L łl ! ! l ,  A ustriack iej m ona& hi” 1‘ękazeJ z ap tek , parfiim eryj i

ie oparte na podattwle_nąj..ww»yen b,d»ń  ..„ ..l.,

Celtm  óbsaazenia posady lekarza m ie j­
skiego w Łańcucie z njmuneracjąg roczną 
120 tr. w. a., ruzpisuj? Kię niniejszem kom 
kura z termiupią Jo Jusa 30. listopada b r 

Ubiergugąoy s if  > tę posady -icchcą 
powyższym term inie swe podania z dołą 
czeniem św iadectw  w prost do Urzędu gm in­
nego wnieść. ‘2193 2 —3

Z Urzędu Miejskiego © 
Łańcut d._20, pażd^ierr-iL. 18 68.

DubieJowski.
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h em o r o id y ,
na we t zatarzałe, można bardzo pręako  ./y-- 
leczyć przez użycie pom ady p . ‘ ROY ER 
mającej własność roztw arzania i ro zp ęd za­

nia. Cena bardzo przystępna.

PAPIER HLBkTRO I16NHTICZ HI

M A

1 Julia z. Szajnoków Radzikiewiczowa,
uczennica pani Wilczopolskiej, następnie p. K. Mikulego, czyniąc za 
dość wezwaniu bardzo wielu osób otworzyła d. 15. października r. b. 
Z akład kszta łcen ia  teoretycznego i praktycznego

w  m u z y c e ,
na sposób ś. p. P. L. Wilczopolskiej,

w której zakładzie przez la t k ilka pozostaw ała jako  nauczycielka. Osoby ż y ­
czące sobie kształcić się w tym zakładzie, raczą się zgłosić do kam ienicy 
W. P . B o c z k o w s k i e g u  1. 436% (drugie p ią tro j n tprr ci w hotelu Georga, 
między l i t ą  a lsz ą  godziną w po łudn ie .. 2306 1—3

4 i T T n T T T m T m m f y t T T t t n T »
W księgarni nakładowej T h , W a lln e r  w  W i e d n i a ,  
Groldschmiedgasse Nr. 3 (nachst dem Stephansplatz) wyszło właśnie

|  *>11 « J  I  *
(Pozdrowienie ISajiw. Panny) 1

zbiór modlitw, i o .m yśl ni i czytań, przez b iabinę F la n g n y  (autorkę książki do nabo­
żeństwa pod ty tu łem : Geb°tbuch der christlichen 'KinJheit), dzibło po lecon t przez Jeg o  
Emin neję, 1 kardynała-^ rcybisKupa paryzkieg  >, przez arcybisKuoa z Tours i biskupa 
orleańskiego, dzieło o 596 stron, w 8ce, z 4 pieknem i stalorytam  i stereotypow anym  
tytułem .

Cena 1 złr. 20 ct. w. a. nieoprawne.
WsDomniane dzieło obudziło wszędzie senzację i ty lko niem ałem u trudow i i 

poniósłszy wielkie koszta, z .w dzięczą k sięgarn ia  nakładow a udanie  się uzyskania 
prawa nak ładu  od Szanownej autorki dz ie ła .' s ‘ ’ 2857 1—3

f w w - w i r  w / r  w  ■ w sn r sM r s*
A- pąstęhski,

•przy ulicy W yższej Karola Ludwika obok kawiarni Wiedeńskiej
pod l  S I  m.

T poleca łaskaw ym  w zglęuonf Szanownej Publiczności

i r
“k .

r

„ . swoją w ielkim  zapasem
wyrobów cukierniczych wszem iego ro d z iju  obficie zaopatrzona

C U K I E R N I Ę
- 1 i j i V zw racając uw agę m .anow ici* na ‘ '• '

nlepreutykowane dotąd we Lwowie ceny
następujących a rty k u łó w :

C u k r y  likierem  nauziewane, p o m a d t rfonseiwy, czekoladki, funt po 1 złr. 
20 ct. K a r m e l k i  mieszane tak nadziewane jak  i długie, z w ierszam i, funt 
po 80 cnt. K a n d y z o w a n e  frukta, k u melowane kasztany i owoce, funt po 
80 cnt. K o m p o t ó w  słoik większy 50 cnt- K o m p o t ó w  sło ik  mniejszy 
40 cnt. i K o n f i t t l r  J)ęz różn ic ' funt 80 ct. S io*  b e rt ó w  rożnego s.oak<

funt po 80 centów. J ' i . ’ 1 " "  —
P rz y jm a je  oraz wszelkie zamówienia miejscowe jak  i z prowincji a r ę ­

cząc za "taranne i rzetelne wykonanie, tud, iez za na- epąza jakość  tow aru, tu ­
szy sobie, że Szanowna Publiczność i nadal ja k  najliczniejsze mi odwidzinami
zaszczycać go raczy . Pozosta je  z w ysokiem  poważaniem

I lV M  A -  f * a s t © r e l Ł i .2905 1 - 3  -

ŁOSI SK i i S fiM O

JMP. R O tE R  leczy r e u m a ty z m j , b o le ś c i  
k rz y ż ó w , s p a ra liż o w a n ie , jak rów nież 
k a ta ry , ir y ta c je  p ie r s i  n a c z y ń  o d d e ­
c h o w y c h . 2726 J.3—2 4

S k ł a d  g ł ó w n y  w Paryżu przy nlicy 
św. Marcina, 225 — we L w o w i e  w ap te­
ce p. P io t r a  M ik o la sc h a , w W arszaw ie 
w składzie materjałów aptecznych p. Gal- 
lego, w W ilnie w apteka p , C hrośeickiego

1
we Lwowie u JULIUSZA ADAMA w rynku p. 1. 54.

1 i  , poleca się jak,, najlepsze źródło’ lio nabycia 
IIERI' f t łY ,  db'pr z r. lIUS 1 funt n a g i wied po złr. 1.30, 1.40, 1.80 

* Jr. &  3j, 4 , 5, 6, 1 9, (przy wzieem naraz 5 ft. odliczy się 5% rabat) 
K 4 ,vr, św ieże wybrani rfa.unki, 1 funt po ct 50, 56, 66, 72, 76 i 80

(przy  wzięciu, naraz 10 ft. o 2 ct. na funcie taniej).
RIJM na, butelki i na m iary taniej niż wszędzie.
Stary JAMAiKA REM, m iara czyli I 1/ ,  Jkwąrty polskiej miary, po 

złr 1 6u, 2 2.50 i 3  20 • - P
KLBAjRĄM miarę pQ *lr i  i 1 20 REM kriyow y miara 80 ct.

(przy wzięciu uar iz ó butelek tub 3 miar odliczy się 5%  rabat.)
LIKWO.YY francuzkić, gdańskie i krajowe po cenach fabrycznych. 
WINA zagraniczne (szczególniej z Bordeauz) i krajowe bardzo tanio

Wszelkie zamówienia inne artykuły, wypełniają się jak najlepiej.
2523; ,8—( t »  CńDiuki posyłają j ę  fcezpłatuie._______

f i

M W -P -  SKŁAE
4 - _  * ~r. 1 z ‘ ~.r ~ i

f o r t  i i  F i  A
Ludwika M<t:U

we Lwowie, przj ulicy Szerokiej pod I. LO1̂
poloca wielki wybór f o r t e p i a n o w i  p i a n i u

z fabryk taj-cezytnie zurnych, jako to  :
Streichera, Bóeendort >ra, Bachm anna, Czapki, Fritza, Skuthana, 

H ofbauera, H  itzi"<or i ,  Uiicha, F ilii  p ie g o . B e r g e r a  itp.
W łaściciel tego sk ład a  zw id.ając osobiście niem al w szystkie fabryki fo rte­

pianów, otrzymuji instrum i nta atarannie ' wykońc ione podług jego  instrukcji, za któ 
ręch  doskonałość i *■-W itoni ^  krźdym  w zględzie zwręcza. a k tó 'e _ p o  eenarb 
fibryrznyeh sprzedaje. - 1 y  “Ożycza także  przegrane instrum enta i kupuje takowe 
lub przyjmuje w zamianie* ~ - stowne zamówienia uskuteoznśs pod gwarancją.

1 N T  Ó  - W
2644 5 - 6

i i i

Maiaz>n sukua i towarów we,lnianych PIETROSCHA i SCHNEtDRA
ąre Lw ow ie, przy placu Katedralnym w doinu p, Saara p. I. 29 ni.

poleca ua teraźniejszą porę:, 
n a jn o w sze  oaaterje wełniane na ^ u id u ty  i sp o d n ie , Kam * 
ze lk i pluszowe, aksamitne, jedwabne i wełniane,J sz a lik i jedwa­
bne. ipledy Le***le ^ełDUme, n a jm o d n ie jsze  materje na p ła ­
szcze damsk*®)' p n le to ty  i m a ry n a rk i.

F lanelk*  w różnyęh kolorach na suknie damskie, sn k n a  
l ib e ^ jn e i ' '  wtełniane. d y w a n y  angielskie, d y w a n ik i
n a  Io k c ie» koce  i inne wełniane towary, po  na jn m ia .rk o w ań - 
szy ch  cenach . iqu iś 2691 5 - 6

ł ~ i v E B T I I  u |  t s  5  C "  12861 s- ’
" W  ■  « g  « ■  ■  ■*

fabrykanci KAS OGNIOTRWAŁYCH
ze sław nym  am erykańskim  zamkiem,

utrzymują główny skład dla Galicji i Bukowiny u
Arnolda W em era

we L w o w i e ,  ulica, Niższa K a r o la  Ludwika Nr. 4 i 5,

Titalis W. Smochowski.
■

Właściciel. Jan Dobrzański, Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki, Druk Kornela Pillera,



Głosy dziennikarskie o najnowszem 
rozporządzeniu ministerjalnem.

Oprócz komentarza urzędowej Gbzełij Lw. ao roz­
porządzenia ministerjalnego o podziale Galieji, znaj­
dujemy jeszcze pochwalne pienia na cześć tego 
kroku administracyjnego w Ndutej P ,w 'a i w Czasie 
krakow skim , podczas gdy niezawisłe dzienniki 
niemieckie, najmniej podejrzane o zbytnie sprzy 
jam ę Polakom, zarór/no t  nami uważają to roz 
porządzenie jako początek zamachu na odrębność 
naszego kraju i ganią ministerstwo, że przedsię­
brało krok, tak fałszywy i niepotrzebnie drażnią­
cy opinię w Galicji, zaniepokojoną już i bez te­
go ostatniemi wypadkami.

Już wczoraj, powtarzając komentarz, który 
ze strony 'ządu uważano za potrzebne podać w 
gazecie urzędowej dla złagodzenia tej sprawy, 
zrobiliśmy uwagę że podniesiono w nim tylko te 
punkta rozporządzenia, które pozwalają uważać 
takowe jako nic nieznaezącą zmianę w zakresie 
działania urzędników, podwładnych namiestnictwn, 
a pominięto starannie ustępy, dopuszczające po­
dwójnej interpretacji i m ogąct z czasem posłużyć 
za punkt oparcia do coraz bezpośredniejszego 
wpłj wania władzy centralnej na sprawy nowo u- 
tworzorych departamentów. I  tak n. p. §. 4. roz­
porządzenia mówi, iż wskazani w §. 1. starosto­
wie komunikować będą innym stai ostom rożka 
zy, instrukcje i t. p., które otrzymają od „ w ł a d z  
w y ż s z y c h "  W ytaz ten; „władze wyższe" n a­
suwa mimowoli m y ś l ż e  oprócz namiestnictwa 
może i ministerstwo wydawać będzie instrukcje 
i rozkazy do tych starostów, i tym sposobem wła 
dza namiestnika, a szczególnie wpływ jego na ducha 
i kierunek całej admimstracji politycznej,stanie się 
równie iluzorycznym jak iluzorycznem będzie jego 
stanowisko wobec rządu centralnego, skoro staro­
stowie mogą odebrać rozkaz przesyłania sprawo 
edań wproś* do ministerstwa. W takich stosun­
kach nie możemy navi et mieć nadziei, ażeby kie 
dy posadę nam;estnika przyjął jaki człowiek z 
wybitnym charakterem politycznym, którego na­
zwiska byłoby nam już rękojmią ipewnego, stale 
wytkniętego kierunku w zarządzie politycznym i 
jduiinigtrącyjuym naszego kraju. Zasługuje to ta 
kże na uwagę, że czynności, przekazane wymie­
nionym w  rozporządzeniu siedmiu starostom, są po 
największej części natury czysto politycznej, i to 
najlepiej cechuje dążność całego rozporządzenia. 
Gazeta Lwowska powiada wprawdzie, że organa, o 
których m ow a, „już z natury swojej nie będą 
mogły zostawać w bezpośredniej styczności z mi­
nisterstwem, i odnosić się mogą tylko do na­
miestnika", ale tego nie wypowiada'rozporządze­
nie , bynajmniej, i owszem zostawia pod tvm 
względem wytkniętą powyżej dwuznaczność w 
$• 4-

Gazeta Lwów tka zaprzecza, by rozporządzenie 
to zawierało w sobie nowy podział kraju n a  8 
gubernj i twierdzi, że wydanem ouo jest tylko 
Jia ułatwienia namiestnikowi obowiązku czuwania 
nad tem, by podwładne mu organa pełniły swoje 
obowiązki. Zapown«, że ułatwiono mu ten obo 
wiązek bo został teraz namiestnikiem już tylko 
na 4 powiaty. I Moskwa, zwijając jedną władzę 
eentramą w Warszawie po drugiej, twierdzi cią­
gle, że dzieje się to jedynie dla ułatwienia i u- 
probzezenia administracji. Porównanie z dawniej- 
stem obwodami n.ems tu miejsca, bo dlatego 
właśnie powiększono dawniejsze powiaty i zmniej­
szono icn liczbę ze 175 na 74, hy wszelkie wła­
dze, pośredniczące między namiestnictwem a po­
wiatami, uczynić zbytecznemi. Gazeta Lwowska 
tiumaczy, że dotychczas w razie jakiego wypad 

jtu potrzeba bvło wysyłać komisję z namiestnictwa 
n. p. do Kołomyi, a obecnie pójdzie tam tylko 
starosta ze Stanisławowa,— wszystko to prawda, 
ale w tem właśnie leży myśl podziału kraju. 
Wszakże i dziś namiestnik, zamiast wysyłać ko­
misję ze Lwowa do Kołomyi, mógł wydelegować 
w razie potrzeby którego z bardziej na zaufanie 
zasługujących sąsiednich starostów powiatowych, 
by tam w jego imieniu przeprowadził czynność 
urzędową. To też i ustawa o organizacji urzędów 
politycznych, wydana w maju b. r., powiada 
tylko, i t  w y j ą t k o w o  mogą być pojedynczym 
starostom powiatowym poruczone niektóre czyn­
ności namiestnictwa — pan minister z a ś  z tego 
w y j ą t k u  zrobił r e g u ł ę  i podzielił kraj for­
malnie raz na zawsze as 8 części. Okoliczność 
ta, stanowiąca przekroczenie, samowolne rozsze 
i zenie nsiewy, posłuży zapewne delegatom na 
szym uo motywowania interpelacji, którą wniosą 
w  Kadzie państwa.

Nowi Dre^e dziwi się najprzód, dlaczego 
Polacy pod względem tego rozporządzeń .a oka­
zują się drażliwszymi od Czechów. Na to odpo­
wiemy w krótkości, że Czesi nie protestują szcze­
gółowo przeciw każdemu krokowi dzisiejszego 
-■ządu, bo oni oałą konstytucję austrjacką uważają 
jako nieistniejącą^ a rząd, na niej opieraiąoy się, 
za nielegalny- My nie gramy va banąue, nie 
prowadzimy polityki abstynencyjnej, więc musimy 
zabierać głos, ilekroć prawa i interesa nasze w: 
czemkolwiek są zagrożone

■Nowa Ptolsb stara się dalei w duchu komen­
tarza Gazety Lwowsu ty wykaz,-e ±q rozporządze­
nie mmisterjalne jest mc meznaczącem, że rzad 
szanuje odręoność, bistoryizne granice i całość 
królestw i krajów, podczas "dy >lacy nie sza 
nują całości Austrji, i chcieliby się urządzić w 
Galicji tak, by ten kraj mógł każdego czasu o- 
aer*ać ,4ę od monarchii* Dow c Jzić tego ma 
między r  nenii rezolucja Towarzystwu narodowo- 
demo ratycznego we Lwowie! Jest to cały zhiór 
fałszów i nonsensów Towarzystwo uarodowo- 
demokratyCzne nie uchwaliło żadnej rezolucji, a 
gdyby jaką uchwaliło, miałaby ona tyle znacze­
nia, co rozprawj i uchwały pierwszych lepszych 
kannegiesserów politycznych u Drehera. Nie przy 
szło nam nigdy na myśl, kłaść na karb rządu

wiedeńskiego to, co mówią Niemcy wiedeńscy 
przy piwie — a mówią oni <*%asem bardzo od 
rzeczy: nieobajże rząd nie kładzie na karb kraju 
tego, co trzydąiestU kilku oryginałów rozpowiada 
sobie od czasu do czasu we Lwowie, when blood 
is high. Co się zaś tyczy oderwania od Austrji, 
do którego Polacy mają zmierzać, to powiemy N. 
Pressie, że dla nas wyraz „Austrj a" oznacza pa­
nujący dom Habsburgsko-lotaiyński, a od tego 
Polacy, uważani jako ogół, nietyLo me myślą 
odrywać Galicji, ale owszem zewsząd graw itują ku 
niemu. Jeżeli zaś nie grawitują jednocześnie i ku 
staatsyrundgesetzomt jako ku portowi wiecznego zba­
wienia, to mnsi w tem być między innemi ta 
przyczyna, że staatsgrundgesitzy nie wydają im się 
ponętnemi. — Ależ w tem jeszcze nie ma zbrodni 
stanu.

Najlepszym pod pewnym względem , bo na­
macalnym komentarzem nowego rozporządzenia 
jest sposób, w jaki mż je  wykonują, a mianowi­
cie obsadzenie szefowskich posad gubermj gali­
cyjskich. Prawdą jest, że rząd ma prawo, urzę­
dników politycznych przenosić według swej woli, 
ale to prawo jest moralnie ograniczone różuemi 
względami. Otóż pytamy, dlaczego n p- p. sta­
rostę Kosińskiego przenoszą ze Lwowa do Rze 
szowa, na posadę oczywiście n iższą , bo podle­
głą starościc przemyskiemu ? Trudno podobno 
znaleźć urzędnika, któryby takiem się szczy­
cił zaufaniem ludności, jak pan Kosiński, a i 
na nieufność rządu niczem nie zasłużył. Za hr. 
Mensdcrffa przeniesiono go zo „względów polity­
cznych" ze Złoczowa do Nowego Sącza, ztąd zaś 
ze względu „zaufana ludności i rządu" posunięto 
go na wyższą posadę we Lwowie, — dziś nagle, 
bez podania przyczyn, ze Lwowa przenoszą go 
do Rzeszowa, Trzeba bardzo zamożnego czło­
wieka, aby fortuna jego w ytrzjm ała takie rujno­
wanie majątkowe częstemi przenoszeniami; trzeba 
też niepospolitego hartu duszy, aby takie postępo- 
nie nie demoralizowało urzędnika. W ogóle są 
różne uznaki, że p. Possinger przywiózł z Wie­
dnia bardzo szczegółowe instrukcje, a te instru­
kcje bynajmniej nie pałają tym duchem, którego 
kraj spodziewać się ma prawo. Powiał po kraju 
chłód niesamowity a urzędnicy polityczni wi 
Jzą się skazani znowu na rolę niemo-posłusznych 
maszyn centralizacyjnych.

Czas umieścił wczorąi artykuł kierujący, w 
którym wysławia zalety rozporządzenia ministe- 
rjalnego, dzielącego kraj na 8 ekspozytur namie 
stniczych. Jakoś jeszcze przed wj daniem nume­
ru redakcja opamiętała się i w Przeglądziu polity­
cznym między najnowszem! wiadomość iami umie­
ściła zastrzeżenie, iż pochwaliła rozporządze­
nie, „nie tracąc jeszcze zawsze nadziei że tylko ad 
ministracyjna, a nie polityczną doniosłość miało 
ministerstwo na oku." Naiwjość te zasługiwała­
by na politowanie, gdyby w nią uwierzyć można. 
Morgenpost poznała się, na ukrytym celu rozporzą­
dzenia, a Czas się nie poznał! Natomiast poznał 
on się doskonale na tem, że w zm ianka o „Targo­
wicy" krakowskiej, zrobiona w piatkow jm  na­
szym artykule, odnosiła się do niego, zapowiada 
tedy, że acz niechętnie, „zniży" się do polemiki 
z nami w tej sprawie. To „zniży się" jest cha­
rakterystyczne, polecamy je komedjopisarzom. Lo­
kaj książęcy albo hrabiowski mniema zawsze, że 
się „zniża", gdy mówi z porządnym czło wiekiem, 
ale iiie-lokajem książęcym lub hrabiowskim. 
Trudno mu to brać za złe, — są to nawyknie- 
nia liberyjne, zbyt pocieszne by mogły kogo 
gniewać.

Korobpondencje Gazety Narodowej.
W iedatf d. 24. października.

(K ) Rada państwa odbywać będzie swe posie 
dzenia zaledwie do 5. listopada, poczem będą po­
siedzenie przerwane, i już 8. listopada rozpoczną 
się obrady reprezentacji delegacyjnej w Peszcie. 
Zaledwie wiec będzie trzy lub cztery posiedzeń 
rajcbsratowych do 5. listopada W tym czasie zale­
dwie delegacja nasza będzie miała pewną wiado­
mość, co się stało z adresem i rezolucjami? gdzie 
zagrzęzły, skoro ministrowie powiadają, że do- 
tąa ich me mają w swym ręku? To zdaje się 
być je d y n ą  przyczyną, iż już przed zebraniem 
się delegacyjnej reprezentacji nie będzie poruszo­
ną sprawa wniosków galicyjskich.

Mi listerstwo przedlitawskie krząta sie pdnie 
około utworzenia sobie bezpiecznej większości w 
Izbie niższej. W skutek tego odbywa się przeo- 
bra :enie w składzie stronnictw. Istotnie niezawi 
śli Niemcy nie chcą iść bezwarunkowo z mini­
sterstwem i usuwają się od tego ogólno-niemie- 
ckiego klubu,  mającego solidarnie głosować w 
Izbie. Na wczorajszem zebraniu poufnem nie 
przyszło do żadnego porozumienia. Postanowio­
no próbować, czy nie da to się uskutecznić prze? 
delegowanych z każdego z trzech klubów nie­
mieckich. Klub lewicy wybiał na delegowanego 
także i Rechbauera, lecz ten uie przyszedł na po­
siedzenie delegowanych i w ogóle z góry wypo­
wiedział, że sobdarności Ładnej się nie poddm

W pojskięm kole poselskiem wybrani Gro­
cholskiego, Zyblikiewicza i Hubickiego do korni 
tetu, który w Izbie w nieprzewidzianych wypad­
kach i sprawach, w którychby aie było uchwały 
koła, ma decydować, jak delegacja nasza mą gło­
sować. Na zastępców do tego komitetu wybrano 
Adama Potockiego i Zbyszewskiego.

Między delegacją naszą a ippistre a rolni­
ctwa, hr. Alfredem Potockim , nienu żadnych a 
żadnycb stosunków. Zamyślają *u nawet cofnąć 
uchwałę koła, zapadłą przed wejściem br. Al.re­
da Potockiego do ministerstwa, uc* K *ę , }& de 
legacja życzy sobie i wzywa g°, przyjął te­
kę ministerjalną.

Pisma ceuti alistyczoe wojują ciągle przeciw 
wnioskom sejmu galicyjskiego zarzutami, iż Po­
lacy dążą do oderwania się od Austrji. Świeże 
uchwały kilkudziesięciu demokratów lwowskich ,

to woda na ich młyn, jakby zamówiona. Umyśl­
nie udają te pisma, iż to stowarzyszenie demo­
kratyczne jest wielce rozszerzone i liczy wielu 
członków, aby ztąd brać argum entu, iż wnioski 
galicyjskiego sejmu odrzucić trzeba, gdyż wyzy­
skaliby je rewolucjoniści do oderwania się od 
Austrji I

W ied eń  d. 23. p izdziernika.
ćk Przedmiot, którym się zajmował parla­

ment przedlitnwsłu, jest arcyważny dla Niemców 
(podług ich twierdzenn.), u dla nas, jeźli nie oboję­
tny, to w każdym razie mniej ważny jak wiel i 
innych ; mówię tu o zmianie norm prawnych, 
które się tyczą małżeństw mięszanycb, separacji 
i wolność, zaw.erania powtórnych ślubów między 
katolikami . akatolikami i t. d. W iadom o, że 
całe dziennikarstwu austrjacko-niemieekie od po­
czątku „p "rwszę nowej ery" zajmywało się naj- 
źarliwiej kwestją konkordatową, prawami wy­
znaniowymi i j. p. rzeczami, i że to u nieb Ozna­
czało zawsze szczyt liberalizmu. Ministerjum, 
które dziś stoi u steru rządu, zawdzięcza po wię­
kszej części swoją pozycję właśnie tym pojęciom 
abstrakcyjnym „o wolności osobistej i realnej", 
które jako jednostronne , ani harmonii między 
ludem utw orzyć, ani państwu siły przysporzyć 
nie zdołają.

Byliśmy świadkami scen i owaoyj, jakie u- 
rządzano w lecie r b. z powodu przyjęcia praw 
wyznaniowych w Izbie wyższej Rady państwa ! 
widzieliśmy, z j ik ą  łatwością ministrom przedłi- 
tawskim przyszło zbierać na tem polu laury.

Partja centralistyczna niemiecka, jedyna ze 
wszystkich partyj politycznycu monarebił, która 
wspiera i na której się opiera ministerjnm, racho­
wała więc na pewne, że liberalne w ich duchu 
ministerjum we wszystkiem, co tylko w sprawach 
konfesyjnych przyjdzie pod obrady Izby, stanie 
po stronie „ducha czasu", który podług niob wy­
maga objawuw anti-religijnyoh, szczególnie anti- 
katolickich i zarazem centralistycznych.

Tymczasem w rozprawach wczorajszych, gdzie 
szło o prawo zawierania po separacji powtórnych 
ślubów (w małżeństwach mięszauych) dla jedne­
go z małżonków, minister! isn się nie spisało. Tak 
zwani liberalni Niemcy stanę!; po .ednę, stronie, 
a ministerjum po drugiej. szczególnie minister 
sprawiedliwości, dr Herbst, ściągnął na siebie 
niełaskę liberałów.

Neue fr .  P rm e  ubolewa nad tym wypau&iem 
szczególnie dlatego, że się ministerjum znalazło 
tu „w złem towarzystwie", poparte bowiem zo­
stało przez prawą stronę i centrum.

W rdzeń rzeczy iamej nie wchodzę, bo nas 
ona istotnie mało obchodzi, i raamj daleko wię­
cej i baraziej pieaących kwestyj do załatwienia; 
ale konstatuję, że ci sami ludzie, którzy wprzódy 
jak  n ijdalej zajść zamyślali w spraw.o wyzna 
iiiowei. wstrzymali swój popęd i ostygli w zapa­
le. Z ławy ministrów zabierał głos dr. Herbst, 
zbijając przedłożenia komisji, które taż i opadły 
Powiadają, że na tę zmianę w zdaniu sfer rządo­
wych główno wpłynęły powzięte uchwały w sej­
mie węgierskim z inicjatywy Deaka. Ten Mąż 
stanu oświadczył się za utrzymaniem tymczaso­
wym stosunku kościoła do państwa, za pozostawie­
niem sądów duchownych w sprawaeh małżeń 
stwa, i przeciw instytucji ślubów supler iLtar- 
nych (Nc*h-Civil-EL), jakie zaprov/adzono w Przed- 
litawii.

Zaczynają tu spostrzegać, że powoli krok 
za krokiem punkt moralnej ciężkości przenosi się 
do Węgier. Mianowicie w kwestjaob religijnych 
rząd i seim węgierski zajęły pod względem poli­
tycznym wyższe stanowisko; bo tam jak nie było 
tak niema, rozdrażnienia między duchowieństwem 
a władz świecką, a tu je  wywołano jakby z u ■ 
mysłu. W Węgrzech parlament i rząd także nie 
próżnują, załatwiają większe i mniejsze kwestje, 
które się dobra kraju tyczą, ale nie uznały je ­
szcze potrzeby zajmywania się „prawem wyją- 
tkowem", które normuje stan oblężenia, a tem 
mniej znalazła się na terytorjum krajów, do ko­
rony św. Szczepana należących, potrzeba zapro­
wadzania takiej konstytucyjnej anomalii, jaką 
faktycznie wprowadzane w Czechach. Nie znam 
szczegółów prawa prasowego w Węgizech, nie 
wiem czy ono jest w teorji* iiberalniejsze jak 
przedlitawskie, ale to pewna, że w samych Cze­
chach tyle w półroku Lyło procesów prasowych 
tyle zasądzeń na Kary pieniężno i więzienne, że 
suma ich wystarczyłaby na pół wieku dla W* 
gmr podług dotychczasowej proporcji tam, tj. w 
Węgrzech, wydanych wyroków.

Mówiąc o stanie Wyjątkowym czyli oblęże­
nia zdaje się, żi większość Darlamentarna da 
ministerstwu rozgrzeszenie tak za ogłoszenie rozpo­
rządzenia tymczasowego o zawieszeniu praw zasa­
dniczych jak i za w prowadzenie rządów wyją- 
Lowych w Czechath, a po części militarnych w 

1 'i adze i jej okolicach.
Większość subkomitetu uznała uznała za le- 

galbe to, co rząd zrobił. Wydział konstytucyjny i 
plennm Izby mogłyby wprawdzie objawić zdanie 
odmienne, jak się to stało z obaleniem wniosku 
komisji wyznaniowej, (o której była mowa wy- 
ej), ale niema wielkiej po temu nadziei, bo z 

doświadczenia wiemy, że w sprawach zasadni­
czych niemiecka większość zawsze wspierała mi- 
nisterjum.

isz c z ę  tylko 6 lub 7 będzie posiedzeń a 
potem Rada państwa się odroczy, i zejdą się de­
legacje w Peszcie. O rezolucjach °ejmu galicyjskie­
go nic nie słychać; powiadają, że się jeszeze w 
ręku ministra spraw wewnętrznych nie znajd J ą  
Jeźli oddane zosti.ly namiestnictwu, to mus- być 
n a  to urzędowe d o  świadczenie, a  poczty zw ykle 
idą regularnie. Mi krótce się rzecz wyświecić po­
winna.

Czynności Kady państwa.
Jeden z wiedeńskich korespondentów Pe 

ster Lloyda pisze, że żywioły, /  jakich usiłuje mi­
nisterstwo utworzyć powolny sobie klub, są na- 
stępująue; klub lewicy (bezwarunkowo ministe- 
rjaluy), liberalna opozycja (Rechbauer) i wierni 
konstytucji (niemieccy) w iściciele większych po- 
s:adlości. Posiedzenie odbyło sio w piątek, jak 
już była o tem wzmianka. Do Pester L loyda  te ­
legrafują o tem : „Na posiedzeniu było obecnych 
100 członków Izby. Minister Giskra oświadcza, 
że lniListerjum posiada najzupełniejsze zaufanie 
cesarza, i że cesarz życzy sobie gorąco jedności 
między deputowanymi. Wszyscy mówcy oświad­
czają gotowość popierania ministerstwa. W ysa­
dzono komi*et, złożony z członków wszystkich 
klubów do ułożenia programu porozumiewa". W 
innem miejscu Gazety wyłożone są powody, które 
przypuszczać każą z niejakiem prawdopodobień­
stwem, że porozumienie to natrafi na wielkie tru­
dności , a co najmniej, to, że nie zostanie ono 
przeprow adzone tak spiesznie, jakby sobie tego 
zapewne ministerstwo życzyło.

Rozdwojenie obj iwiło się już w sobotę, gdyż 
R e c h b a u e r  nie przyjął wyboru do kom itetu, 
mającego się zająć ułożeniem programu porozu­
mienia między żywiołami, mającemi należeć w 
w skład klubu. Presie pisze o tem „Z tego obja­
wu widać, że w klubie ostatecznej lewicy bar­
dzo mało jest ochoty do utworzeuia wielkiego 
klubu". (Ob. naszą koresp. z WiedniL d. 24. bin.)

O naradach wydziałowych nad sprawą przy­
zwolenia kontyngentu rekrutów na rok bieżący 
wiadome są następujące szczegóły :

Radzono nad tem w dnin 22. b. m. Sprawę 
zdawał dr. D e m e l .  Wniósł on przyjęcie cyfry 
44.028 lndzi, a to ze względu na zwykłą cyfrę 
85.000 ludzi, którą co roku dostarcza całe 
państwo.

Minister T a a f f e zwraca uwagę, że Węgrzy 
uchwalili już ze swej strony 40.792 ludzi, gdyby 
więc Rada państwa mniej uchwaliła, to Węgrzy 
mogliby zażądać stosunkowej redukcji swej 
cyfry.

Dr. R e c h b a d e r  wyraża niezadowolenie 
swoje z tego powodu, że Radzie państwa przed 
łożono tę sprawę dopiero po rozstrzygnięciu jej 
w sejmie węgierskim, przezco postawiono ją  w 
położenie przymusowe.

Dr. S t u r m popiera gu w tym względzie i 
konstatuje, że biorąc za podstawę 85.000, wypa­
dnie na Węgry 37.000 a na Przedlitawię 48.000, 
i poleca przyjęcie takiej cyfry.

Sprawozdawca dr. D e m e l  przyjmuje to 
obliczenie dr. Sturma.

K o m i s a r z e  w o j s k o w i  oświaacząią 
w imieniu rządu, że armia liczy obecnie 650.000 
ludzi, a że w razie akcji staje w polu mniej 
więcej połowa ogólnej cyfry armii czynnej , więc 
rzecz jasna jak  na dłoni, te  siła obronna Austrji 
nić wyrównywa obecnie siłom wojennym innych 
równorzędnych mocarstw

Minister B e r g e r  gorąco zaleca przyjęcie 
cyfry rządowej, Tego roku konieczność wymaga 
wybrania 97.S40 rekrutów, bo chociaż teraz niby 
to pokoj panuje w Europie i chociaż rząd jak. 
najusilniej pragni, utrzymania jego, to n.eustannie 
stoi na poi ządku dziennym kwestja wojny, gdy 
tymczasem Austrja jes t obecnie słabszą niż jej 
sąsiedzi. W końcu dodaje minister, że umniaj- 
sżenie cyfry rekrutów ze strony Rady peńbtws 
stałoby się powodem do nieporozumień z W ęgra­
mi i ministerstwo miałoby z tego powodu wiele 
nieprzyjemności.

Dr. Z ie m i a ł k o w s k i popiera wniosek. 
r7.ądowy. Ż e  Rada państwa jest tera? . alr ną od 
Węgrów, sama sobie winna. Gdyby była uchwa­
liła kontjngent przed odroczeniem , to byliby 
Węgrzy przyszli w taką samą zależność od jej 
uchwał.

Dr. G r o s s  i S c h i n d l e r  przemawiają 
przeciwko rządowi, G r o c h o l s k i  za nim.

S p r a w o z d a w c a  obstaje przy stylizacji 
S t u r m a ,  ale został jak  wiadome z ostatniej 
naszej koi espondeneji, w mniejszości 9 głosow 
przeciwko 12, które padły za wnioskiem rzą­
dowym.

Wobec Izby będzie zdawał sprawę dr. Ba n-
h a n s.

Nowa P n s u  donosi, że budżet na rok 1869 
wniesiony będzie do Rady państwa dopiero po 
zamknięciu obrad delegaCyjnyob.

Projekt do ustawy karnej, nad którym Lak. 
długo pracowała komisja, ma być albo zupełnie 
oofuięty, albo ulegnie przynajmniej znacznym 
zmianom. Dlaczego, niewiadomo bliżej.

Przegląd polityczny.
A u str ja  i W Z nietajunem rozdra 

żmeniem zbywają dzienniki wiedeńskie krótko 
potwierdzenie się Pc a“®J przez pisma polskie 
wieści o rozmowie cara z k lęc iem  Tkurn l;au&. 
Mówią krótko, że pocew aż W w  ibendpost
oświadczyła, iż rozmiwa ta nie miała miejsca,
wiL- A 5 r arU? ° 4  .# > dzić S? a pra- wdziwoo |  ego dementi. Żapomiuaja jednak

ŚDle 0 t0 *erz Si? rozchodzi, iż
j  1 zarzucano mylność. Wiener

n ' ^ 1C ^ ^ c z y ł a  się dotychczas z uczy-
p n  j Fzi^ u> a  że Presie lub korespondent 

6 ^yda np. powia o ozemś krótko i węzłft- 
wato, e to nieprawda, to nie stanowi jeszcze 
dostatecznego argumentu. Są nawet tak naiwne 
pisma (Wanderer), które twierdzą, iż podani przez 
nas wiadomość już dlatego «ameg i est mylną, że 
Car moskiewski nie mógłby się żadną miarą od­
ważyć na tak Lrutabe zelżenie sąsiedniego m o­
carstwa.
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Rozporządzenie węgierskiego ministra spra­
wiedliwości stanowi, na podstawie porozumienia 
się ze wspóluem minisier&rwem wojny, że peńsjo- 
nowani oficerowie mają należeć bezwarunkowo w 
sprawach karnych i cywilnych, do jurysdykcji 
sądów cyw ilnych  Wyjęci są oni zupełnie z przy­
n ależn o śc i do sądów wojskowych. Czy Austrji 
nie zd a ło b y  s.ę łaKie rozporządzenie 9

Ungar Lloyd donosi. Że sejmowi peszteóskie 
mu przedłożony będzie projekt zupełnej unii Wę­
gier z Siedmiogrodom.

Dziś ma się zebrać w Peszcie enąueta faeho- 
wycu pedagogów z całego kraju dia rozebrania 
rząduwego projektu o organizacji wychowania lu­
dowego. /w ołanie tej enąuety spowodowała sej­
mowa komisja edukacyjna. Na uzirdnie i naślado­
wanie zasługuje sumienność i ścisłość, z jaką 
węgierscy prar-odfcwcy badają każdy p-ojekt u- 
stawodpwczy, zanim przystąpią do ostatecznego 
uchwalania jego.

Sejm peszteński zawotowal 100.U00 złr. na 
tępienie rozbójnictwa.

Francja, ('onstit. podaje następującą notę: 
„ Wiele dzienników zajmuje się kartą pewnej czę­
ści Europy, która ma być zrobioną na rozkaz 
samego cesarza — i starają się z niej wycią­
gać najrozmaitsze wnioski, z których jedno są 
śmielsze od drugich. Jeden rzut oka na tę publika­
cję lednakowoż wystarczy, aby się przekonać, 
że nie mieści ona w sobie żadnej myśli, dotyczą 
cej przeobrażenia kontynentu. Rzeczona niarta 
przedstawia strategiczny stosunek Francji do jej 
sąsiadów w trzech różnych enokach, i udowadnia, 
że stosunek ten nie pogorszył się od czasu osta­
tnich przewrotów, zaszłych po tamtej stronie 
Renu, owszem, że Francja ma teraz nierównie 
więcej swobody w ruchach i przymierzach "

La P atrie  zaprzecza kategoryczuie, aby Frań 
cja miała była wysłać tajnych ajentów do Hi­
szpanii.

La France donosi, że margrabia de JVłotistiei 
przyjmował pana Merry, który aż do zamianowana 
hiszpańskiego posła w Paryżu, będzie tymczaso­
wo załatwia! sprawy tejże ambasady Dalej do- 
wiadnjemy się z tego samego dziennika, że pro­
wizoryczny rząd madrycki wezwał Francję, aby 
przystąpiła do ratyfikacji nkładu, dotyczącego n- 
regnlowania francuzbo-bi izpańskiej granicy, na 
co cesarz miał odpowiedzieć najprzychylniej. Po 
wyższe d w e okoliczności jasno udowadniają, że 
Francja myśli nznać hiszpańską rewolucję, w 
przeciwnym bowiem razie, nie wchodziłaby z jej 
przywódzcami w żadne układy.

Figaro pisze: „Jenerał Guyon, wysłany przez 
Samego cesarza, przedstawił się w Pan królowei 
Izabeli, prosząc ją, aby sobie obrała inne miej 
sce na mieszkanie. Po tern oświadczeniu królo­
wa wyjechała do A ng lii/

H isz p a n ia . Wiadomo , że mnta. madrycka 
rozwiązała się przed parą dniami. Przy rozejściu 
się, jej członkowie uchwalili następującą rezolu­
cję : „Zważywszy, że porządek wszędsie panuje i 
że rząd tymczasowy szczyci się zaufaniem wszy­
stkich* ludzi liberalnych ; zważywszy , że junty, 
których dz;aialność była dotychczas korzystną, 
mogłyby w przyszłości szkodzić szybkiej i swobo 
dnej czynności rządu ; zważ. wszy, że miasto Ma­
dryt ma Radę gminną i depulację prowincjonal­
ną: junta madrycka ncbwala swoje rozwiąza.de i 
wzywa inne junty krajowe, ażeby poszły za jej 
przykładem .1 Świeżo nadeszło telegramy madry­
ckie zapewniają, że w rzeczy samej wszystkie 
junty poszły za przykładem madryckiej.

Jenerał Priro pisząc do Emila Girardiua, u- 
mieścił następujący ważny u stęp : „Wszelkiemi
siłami starałem ue ooalić dynastję, która według 
mego przekonania nie była zdolną pogodzić się 
z wolnością — jednak nie myślałem nigdy o na­
rzuceniu memu narodow i tego lub owego munar 
chy. Jestem i pozostanę obrońcą zasady. Ja  nie 
jestem przedstawicielem tego lub owego kskcio “

Pewien korespondent madrycki pisze do Ha- 
uat-BaUier, że zachowanie się duchowieństwa r>a 
całym Półwyspie jest więcej jak  podejrzane, gdyż 
biskupi i wyżsi prałaci oświadczaj a wszędz,o przy- 
wóazcom rewolucji, iż najzupełniej zgadzają się 
ze świeżo ogłoszonemi zasadami. Rzeczony kore­
spondent zapewnia w dalszym ciągu swegc listu, 
iż rząd tymczasowy nie ogłosił jeszcze wolności 
wyznań. Pojedyncze unty, idąc za przykładem 
madryckiei, oświadczyły wprawdzie, że odtąd ka­
żdemu będzie wolnu wierzyć w to, w co mu się 
wierzyć podoba, wszelako rząd powstrzymuje *ię 
z ogłoszeniem odnośnej ustawy aż do zwołania 
prawodawczych kortezów. O stanowisku ludności 
do przyszłej formy rządu pisze ten sam tort 
spondent następującemi słowy: „Czy ludność jest 
monarchiczną czy republikańską, na to pytanie 
nawet sam lud nie umie odpor edzieć. IV głębi 
serca podziela on zdanie Serrana i Topetu, któ-

iakkolwiek zwolennicy monarchii, icduak do­
brze wysławiają się o rzeczypospolitej i obowią- 
Zują się przyjąć ją  w razie ogłoszenia."

W iochy . W całej Romanii stronnicy Józe­
fa kfazz’n’eS° używają rewolucji hiszpańskiej ża 
gUjń przeciw rządowi. Dzienniki, wychodzące w 
yę I>rzimawiają bardzo gwałtownym tonem, 
co ° P ery woła publiczność niemal każde-
pbspolita/“aR-fl£ffc5 z 5rólem! Niech żyje rzecz- 
rad odnowią w ny ■lktor Emannel IŁa8i r“d nie 
terwencyjnei V ,a P W 1 franCazkiej polityki in­
n a  siły grzeczr ,®1, ęardza rz^dem > kt?ry n.ie 
enzów z wiecznego l  przymn9em wyprosić Fran- 
wy, nietrudno z 4 n S ta: ( Zważywszy te obja- 
ra  sie tak usilnie w ^ r U n  Czeg Mfinabrea sta 
kiego korpusu obserwacvL°^WyCuf“Ilie frauCUz'

widoków szczęśliwego powodzenia. J g ?  ^  
Ska polityka cesarza. Napoleona p r * y ą j£  ' g " 1'
wiele rozwój wypadków w H m p^niip J'ła °
Włoszech stwarza ona I r/e9^ “>° - ®ugą0e bav. 
dzo łatwo doprowadzić do rewoilucji. ^

T ada dz;eń ma się ukazać dekret, zwołują, 
cy parlament do F lorencji- Prezydent_mini8^ w

udał się już do T urynu, aby króla zaznajomić z 
odnośnemi poglądami gabinetu.

Dnia 19. om wojska włoskie wespół z pa- 
piezkiemi zaatakowały na granicy silny oddział 
brygantów, przyezem padło pięciu rozbójników.

Florencka l’Opinione i medjolańska Ferseoe- 
ranza występują bardzo energicznie przeciw dzien­
nikom , rakzwarym opozycyjnym, które zamiast 
bronić zasad, targają się ua osobę króla i prywatne 
życie pojedynczych oby w ateli, i które niczem nieu- 
dowodnionemi zarzutami starają się podkopać i 
obalić taksamu konstytucję jak i ieduość włoską. 
U tych dzienników wyuzdanie stało się systemem.

La Gazzetta di Milanu podaje następujące daty 
statystyczne: „W jednym miesiącu sierpniu b. r. 
żandarmerja włoska uwięziP na całym półwy­
spie 5.466 osób. Za morderstwa przytrzymano 
301, za rozbój na publicznych d”ogach 192 , za 
skaleczenia 747, za kradzież 1.261, za rozmyślne 
podpalania 38, za nieposłuszeństwo wobec władz 
rządowych 219, za dezercję 63, za opór przeciw 
brance 54, a za inne przestępstwa 2.529. Najwię­
cej, bo 862 osób nwięziła żandarmerja w depar­
tamencie florenckim, a najmniej , bo tylko 97 o- 
sćb aresztowa żandarmerja w Cagliari na Sardy 
n5, Z danych tych można mieć uiezłe wyobra­
żenie o moralności we Włoszech.

W s c h ó d . Z (Jaroerrodn piszą między inne- 
mi pod dniem 12. b. m do (orresp. du Nord-Egt :

„Spisek na życie sułtana zajął do tego sto­
pnia publiczną opinię, ze na chwilę zapomniano 
o mchach na ziemi bółgarskięj. Z milczenia dzien­
ników i tutejszych mieszkańców możnaby wnio­
skować, żc nad Dunajem panuje najgłębszy po­
kój, a tymczasem przejezdni zapewniają, że lada 
dzień zbrojne oddziały napedna tureckie teryto- 
rjum. Na niemałą uwagę zasługuje i ta okoli­
czność, że ludność wiejska zaczyna coraz wię- 
c“j słuchać rozkazów i ewolucyjnego komitetu, dzia­
łającego w Rumunii. Wina cięży w tym wzglę­
dzie najwięcej na samu] Turcji, gdyż przyrzekłszy 
Bółgarom rozmaite reformy, nie dotrzymała do tej 
chwili danego słowa. Zmiana w usposobienia spo 
kojnycb mieszkańców Bółgarji zatrważa wszy­
stkich tych , którzy przeczuw ają, iż w razie 
rozpadnięcia się Turcji, południowe ludy słowiań 
skie dostałyby się pod panowanie białego cara 
Moskwy. Tylko szybkiem zanrowadzen.om reform, 
przyjętych w zasadzie, można zaradzić złemu. 
Rząd 3am hędąc przejęty jak najlepszemi chę­
ciami, kazał wypracować radzie stanu najrozma 
itsze ustawy, lecz gdy nadchodzi chwila icb za­
stosowania, wtedy ulegając intrygom składa znow 
wszystko ad calenUas graecus. A przecież Wysoka 
Porta, wspierana gorliwie przez Francie w sw ych 
postępowych zamysłach powinna raz przejrzeć, jeśli 
nie chce popełnić sama na sobie zbrodni samo­
bójstwa.

„Zaburzenia w Gałaczu, w czasie których, jak 
wielu opowiada, miało zginąć około stu żydów, 
wszczęły się z drobnostki. Pewien młody Rumun 
wszedł do jednego z żydowskich sklepów, dla 
zrobienia jakiegoś spraw unku. Kupiec, żyd, kra- 
ac sukno, zranił go przypadkowo nożyczkami. 

Jeder z przechodzących uliczników, widząc krew, 
zawołał ■ „Żydzi mordują Rumunów !“ W parę 
minut nadzwyczajna liczba mieszkańców zgroma­
dziła się przed sklepem, a zamordowawszy ko­
pca, wszystko zrabowała i zniszczyła. Tłum udał 
się ztamtad wprosi do synagogi, gdzie ki wawe 
sceny znów się powtórzyły. Wprawdzie policja 
nie pozwoliła zbnrzyć synagogi, lecz zato nie 
interweniowała ona wtedy, gdy zgraja wzonrzo- 
nego motłochu mordowała na ulicach najspokoj­
niejszych mieszkańców. W Carogrodzie sądzą 
ogólnie, że rząd księcia Karola, chcąc zyskać na 
popularności, wydał umyślnie żydów na pastwę 
namiętnych Rumunów."

Ńa żądanie wicekróla egiuskiego, rząd tu­
recki zawiesił w Carogrodzie na cały miesiąc 
wydawanie dziennika Leoant Herald.

W Atenach oczekują zmiany gabinetu.
Wysoka Porta wysłała statki na wudy g re­

ckie, które zajmą s,e przewożeniem Kreteńczyków 
napowrót na wyspę.

K r o n i k a .

— Mianowania. Najwyższem postanowieniem  z d. 
4. b. m. zamianował cesarz docenta pryw atnego przy 
uniwersytecie lwowskim, dr. Ferdynanda Żródłowskiego, 
nadzwyczajnym profesorem austrjackiego prawa cywil­
nego z wykładem polskim na tym że uniw ersytecie.

— Pożar. Dziś przed świtem zostali mieszkańcy 
naszego mias+a uderzeniem w dzwon ogniow y, nie­
małego strachu uabawiem, paliło sie albowiem w dziel 
n n y  II. za K rakowbkiem , a mocna burza m iotała t»fe 
iskrami i palące uii się gątam i, że takow e o kilkaset 
kroków do okoła padały, a myśl, że ten pożar całe 
onadtu zniweczyć może, zatrważał* każdego 'obecnego 
prawie jako  nieochybna pewność.

Zważywszy, ie  w roku Dieżącym pom iędzy 85 po­
żarami 15 zniszczeniem zagrażających pożarów ua da­
tkach było, nikt nie zapozna, że dobrotliw a ręka 
boża nasze miasto chroni. Ale także naszej stiaży  0- 
gniowej, k tó ra  w dzisiejszej burzliwej nocy najściślejsze 
pogotow ie ogniowe trzymając, tak  mówiąc bezpośrednio 
do wybuebu tego ognia pod osofaistem kierownictwem 
swego kom endanta na miejscu stanęła i tak  silnie i sku­
tecznie pożar opanow ała, ze tylko połow a dachu pala. 
cego sie domu padła pastwą płomieni, należy zupełne 
uznanie, s trażacy  p iek 'i się praw ie w ognin.

Ażeby w naszych miastach prowincjonalnych kiero­
wnikom przy pożarach pouczające można dać wyobra­
żenie o przytłum ianiu pożaru, skreślam y w krótkich 
słowach gaszenie niniejszego ognia.

Po przybyciu straży ogniowej ustawiono 2 sikawek 
przeciw wiatrowi, pow yciągano węże a zajęte stanowi­
ska przez kierujących muusztnkami oblewano tak  silnie, 
że płom ienie dalej cbwycić nie mogły. Za wiatrem 
przecięto dach przytykającej oficyny w szerokości ! są­
żni; dom naprzeciw o l 1/  sążnia od uożaru stojący ob­
sadzono, i dach na krawędziu zniesiono.

Pożar, tak  ścieśniony, pochłoną1 może w około  o- 
amin minnłnM. u u u : 4-; n»4<r. nftsiiwflli

sic obaj wężami dzia ła jacr podkomendni k rok  za krokiem 
naprzód, a po upływie dalszych 10 m inu t< przytłum iono 
płom ienie tak dalece, że wszelkie niebezpieczeństwo za 
usunięte uważane być m ogło, poczem ze „wszelką spo- 
kojnością  zupełne ugaszenie lub zniesienie tlejących 
belkow przedsięwzięto,

Chociaż my i tu inamy przekonanie, że nasza do­
brze uorganizow ana i najlepszym duchem przejęta straż 
ogniowa taki pożar, który  się da ograniczyć, ze zrę­
cznością przytłum ić umie, nasuwa nam się przecież z 
drugiej strony przekonanie, że w tych w ypadkach, gdy 
z palących się dachów gątow ych pow stały ogień ulotny 
może więcej odległe domy zapalić, w szelki ratunek bę­
dzie niemożebny i rozkiełznany żywioł całemu miastu 
zniszczeniem zagrozi.

Raczy przeto nasza Rada m iejska smntne doświaó 
czenia jak ie  nam s ta ty styka  wykazuje, ze każde gąta- 
mi k ry te  miasto E uropy  w przeciągn 100 lat najmniej 
raz pastw ą płom ieni się staje, z oczu dalej nie spuszczać 
i wreszcie już krycie dachów blachą zaprow adzić.

Je s t też stokroć lepiej tam , gdzie okoliczności nie 
pozwalają bndować kosztownych domów , wyprowadzać 
takow e z pruskiemi morami, albo nawet i z drzewa, i ta ­
kowe ogniotrw ałe pokryw ać, niżli, jak  u nas ma to 
miejsce, chcieć mieć nawet w najodleglejszych przed­
mieściach murowane domy, a z drugiej strony przyzw a­
lać naw et we wnętrzu miasta na pokryw an.e dachów 
największej części budynków gątam i

Nie możemy bez wzmianki pom inąć , że panowie 
radni W ayda i Jurgena, z najw iększem  poświęceniem 
naw et, do każdych pożarów  w nocy przychodzą i k o ­
mendzie straży ogniowej swoją powagą i popularnością 
znakom ite usługi oddają. Ci panowie będą zapewne ro­
zumieć jak  o to się postarać, by straży ogniow ej więcej 
wody przekazano, gdyż dręczące pauzy , gdy ta  odro­
bina wody się zużytkuje i często 5 —6 minut bezczynnie 
pożarowi przypatryw ać się trzeb a , jes t wadą naszej in­
stytucji ogn iow ej, k tó ra  naw et każdemu nowicjuszowi 
rażąco w oczy wpaść musi.

W czoraj wieczór o godzinie 6., paliło sie we wsi do 
gminy m iasta Lwowa należącej, B iłohorszczy. Tam ode­
słany oddział straży ogniowej zastał dom już scalony, 
i zdołał tylko środki przezorności względem dalszego 
szerzenia się pożaru z powodu porozrzucanego palącego 
sie m aterjału przeprowadzić. S todoły i stajnię ocalono.

— 'L ( J z o r tk o w s k ie g o . Dnia 22. t m. deputacja 
R ady powiatowej borszrzow skiej licznie reprezentow a­
na przybyła do Skały , gdzie do niej się przyłączyły  
depntacje m iasteczek borszczow a, K orolów ki, Krzywcza, 
Jeziorzan, Skały i wielu gmin wiejskich, by złożyć Jego  
Eksc. hr, GrołucLuWskiem i, byłemu naszemu nam iestni­
kow i, »w»je uszanowanie i uznanie zasług, około dobra 
kraju  naszego położonych. Około 20 księży, po większej 
części obrz. g r. ka t. i wieln s ta rozakonnych , tudzież 
w łościan, brało udział w tej deputacji. Jego  E kscelen­
cja tak  liczną reprezentację, duchowieństwo, szlachtę, 
mieszczan, włościan i starozakonnych przyjm ow ał z wiel- 
Idem wzruszeniem i serdecznością w swoich salonach. 
Po przyw itaniu burm istrz m iasteczka B orszczow a, Sma- 
głow ski, przem ówił do Jego  E ksc. w te słowa:

„W asza E kscelencjo! Rady gminne m iasteczek Bor­
szczowa, Korolówki, Krzywcza, Jezierzan i S kały  wy ■ 
słały  nas do W. E ., abyśm y w icu im ieniu złożyli W a­
szej E ksc. najgłębsze uszanowanie, i wyrazili najżywszy 
żal, k tó ry  z powodu, że W asza Ekscelencja złożyłeś na- 
m iestnikostwo, z całem krajem  i my czujemy. W asza 
Eksc. byłeś tw órcą autonom icznego życia w naszym 
kraju, i w każdej pojedynczej gm inie. W asza Ekscel. 
w spierałeś usilnie rozwinięcie tej autonom ii. Wasza 
E ksc. pracow ałeś przez długi przeciąg lat niezm ordow a­
nie dla dobra naszego kraju, a błogie skutki tych prac 
widzimy dziś w każdym zakątku kraju naszego. W dzię­
czność nasza je s t n iew ym ow ną, przejdzie na naszych 
prawnuków i będzie najwspanialszym pomnikiem dla 
W aszej Ekscelencji. Bóg i N ajjaśniejszy nasz monarcha. 
dU którego jesteśm y  z niezłom ną w iernością, wysłucha­
ją  na^ze prośby, i dozwolą, że wkrótce powitam y W aszą 
Ekscelencję znowu jako  najw yższego kieaow nika rządów 
w kraju naszym.

„Niech Bóg udzieli Waszej Ekscelencji zdrowia i 
wszelkiej pom yślności w najdłuższe lata i błogosław i 
całej rodzinie Waszej Ekscelencji,*

J . Ekscelencja serdecznie dziękow ał, m ów iąc: „Bar­
dzo mi miło, że widzę was tak licznie zgrom adzonych, 
co jest dowodem rozwoju życia autonom icznego. — fun 
dam ent do tej wielkiej budowy już założony; od jedno ­
ści waszej będzie zaw isło wzniesienie tego  w ielkiego 
budynku, i jak o  rękojm ię życzliwości Najjaśniejszego 
Pana dla kraju naszego zapewnić mogę, że nam iestnika 
nie obcego, lecz krajow ca dostaniem y."

Następnie atarozakonny, dr. D w arsz, radny z Bor­
szczowa, przem ów ił:

„W asza Eks selencjo ! Także starozakonni tutejsze 
go pow iatu, którzy równie, jak  i ich bracia w całym 
kraju to przekonacie mają. że głos W tszej Ekscelencji 
w sejmie krajowym przyczynił się najsilniej do tego , 
że zatrzym ane im praw a, których pod królam i polskim i 
nżywaii, znowu powrócono, czują się zobow iązani W aszej 
Ekscelencji najczulsze podziękow anie wynurzyć. A  cho­
ciaż żal nas ogarnął, że Wa3za Ekscelencja, przez oko 
liczności spowodowany, godność nam iestnika złożyłeś, 
to  mamy jednakże tę b łogą nadzieję, że te  stosunki zy- 
cbło się zm ienią, i my W aszą E kscelencję jako  nasze­
go nam iestnika znowu z najw iększą uciechą powitam y. 
Bóg niech uchowa i błogosław i W aszą Ekscelencję, 1 
niech zleje wspaniałe cnoty na dzieci i prawnuki W a­
szej Ekscelencji."

Jego  E kscelencja o d rzek ł: „Czy nadal zostanę,
zawisło od mądrych doradzać, a głównie od postano­
wień N ajjaśniejszego Pana, który ciągle dobro kraju na­
szego ma na celu, — a następca zapewne w Pracach 
i dążnościach dla dobra kraju naszego niety lko  mnie 
wyrówna, ale i przewyższy.*

Do duchowieństwa gr. kat. r z e k ł : „Serdecznie wi­
tam panów tak  licznie tu zgrom adzonych, czego się nie 
spodziewałem , bo Słowo mnie riisinożercą zrobiło. Za­
pewniam wszakże panów, że nie rob iłpm żadnej różnicy 
między Polakam i. Rusinami i żydami — m(jj Zamiar 
b y ł . dobro całego krajn . Podajm y sobie wszyscy ręce, 
żyim y w zgodzie, a dopniem y celu, inaczej wszelkie 
usiłowania są darem ne. Niemcy się na nas gniew ają 
nie dziwię się tem u — sto la t nami rządzili, a dzis ten 
instrum ent in. odbierają."

N aoatatek Jego  Ekscelencja w języku ruskim  prze­
mówił do włościan, dziękując im i wzywając icb, by w 
zgodzie naprzód postępowali. Ł

Z powodu wielkiego natłoku nie dosłyszałem  p rze­
mowy szlachty i odpowiedzi hr. Groluchowskiego.

Pożegnał tedy Jegu Ekscelencja c a łą  deputaoje 
lak  najżyczliwiej, i dopiero zebrani pp. c. K. starostow ie 
i urzędnicy z pobliskich powiatów udali się na jiosłu 
chanie do Jeg o  Eksceleneji.

— C zortków . Towarzystwo Czytelni w Czortko 
wie zaw iązało się wprawdzie na mocy zatw ierdzonego 
przez Wys. nam iestnictwo statu tu , j w ybrału w maju 
W ydział, z pięciu członków się składający — dla Oraku 
jednakże odpowiedniego umieszczenia została C zytelnia 
dopiero dnia 15. b. m. otw artą. W bny ks. przeor OD. 
dominikanów odstąpił Towarzystwu ,Jden poitój, w któ 
rym uzbierane książki, z*dobrowolnych datków pocho­
dzące, a których liczoa trzj stukilkudziesięciu dzieł się­
ga, i czasopisma i d z ien n ik i, zakupione z w kładek 
przez członków To warzy itwa uiszczonych, zostały p o ­
mieszczone-

Za uczynność tę  poczuwa się W ydział do obowiązku 
złożyć W ielebnemu ks. przeorow i konwentn 0 0 , domi­
nikanów w C zortkow ie w imieniu Towarzystwa publi­
czne podziękowanie.

Równocześnie uprasz W ydział, by łasnawcy, chcą­
cy przyczynić się do rozwoju tej świeżej instytucji, g łó ­
wnie ośw ietę ludu na celn n n ja c e j , raczyli datk i swe 
w prost do W ydziału p rzesyłać. Stanisław Fischer,

prezes Tow. czytelni miejskiej w C zortkow ie.

— (£.) K ołom yja. Rada gminna miasta Kołom yi 
na posiedzeniu z dnia L5. października 1 oo8 uchw aliła, 
tutejsze niższe gimnazjum m iejskie z początkiem  roku 
szkolnego 18R8/9 przeistoczyć na gimnazjom niższa re 
alne, k tórą to uchwałę mieszczanie tu t A si z wielkjam 
zadowolnieniem oow itali.

Na tein samem posiedzeniu złożył p. dr. Teobalń 
Semilski, adwokat krajow y, z powodu przeniesienia się 
do Lwowa, mandat radnego. Rada wyraziłą_mu. swoją 
wdzięczność za położone dla m iasta zasługi.

— W  tutejszym  szpitala p ow szechnym  pozo­
stało z końcem sierpnia b r. chorych 569, — do tych 
przybyło w miesiąou wrześniu 420, a zateiu było tg ku ­
racji razem 989 chorych.

Z tych wydalono wyzdrowiałych 331, niewyleczo- 
nych 21, zaś um arło 40, przeto ubyło azem 392, pozo­
stało  więc z końcem miesiąca września w dalszej kura 
eji 597 chorych, a mianowicie na uddziale chorób we 
wnętrznycb 61, zewnętrznych 61, kobiecych 6, skór­
nych 16, kiłowych 121, ocznych 28, obłąkanych 250, 
nareszcie na oddziale położnic 54.

Najniższy stan  chorych w miesiącu wrześniu był 
dnia 23., wynoszący 563, śiedni dnia 11., wynoszący 
578, zaś najwyższy dnia 29., albowiem wynosił blOcho 
rych.

Stosunek w> zdrowienia w ynosił 33.19%, aaś śm ier­
telności 4.01%.

Ostatnie wiadomości.
■

Debatte z naciskiem konstatuje znowu we 
wstępnym artykule, że podanej przez polskie 
dzienniki, oólurzędownie zaprzeczonej, a przet 
nią na nowo podniesionej wiadomości o rozmowie 
cara z księciem Tlm rn-Taxis, nie zaprzeczono 
dotychczas formalnie, pomimo że zarzuciła ona 
dziennikowi Wiener Abendptht wprost kłamstwo.

Ten sam dziennik pisze, że podczas ostatniej 
swojej podróży do Wiednie miał hr. Gołuchowski 
z sobą adres galicyjski, więc trudno przypuszczać, 
mówi Debatte. aby on akt ten woził z sobą do 
prywatnego rozczytywania się w nim. NareszciJ 
Dowiedziano na końcu artykułu, że jeżeli redakcja 
tego dziennika myli się po człowieczemu w nie­
których doniesieniach swoich, niemiłych dla uszu 
centralistycznych, to uznać przynajmniej należy, 
że pragnie ona odchylić zasłonę prawdy.

Tagblatt pisze: „Wiceprezydent Izby, dr.
Ziemiałkowski, i deputowany Rogawski, wyje 
chali wczoraj (t. j. w sobotę) „niby" w sprawach 
kolejowych do Pesztu."

Wiedeński telegram P eter Lloyda konstatuje 
także, że wczoraj i dziś miał dr. Ziewiał- 
kowski konferować z hr. Andrassym w sprawach 
kolejowych.

Cesarz przyjechał w sobotę naumyślnie po 
spiesznym pociągiem z Ghdóllo do Pesztu, by 
przyjąć br Beusta, z którym miał naradę.

Ten sam dziennik donosi, że br. Beust mó­
wił w sobotę z cesarzem o terminie zwołania 
delegacji.

Potwierdza się, że narada w celu utworzenia 
wielkiego klubu ministerialnego, która odbyła 
się w Sobotę, nie doprowadziła do żadnego re­
zultatu. Dziś znuwu posiedzenie.

-Sprawa stanu wyjątkowego przeszła wreszcie 
obrady komisyjne Dwócb jej członków poparło 
rząd (Sturm i Strassł, a dwóch innych (Ziemiał­
kowski i Demel) oświadczyło się przeciwko. Z 
wielkim kłopotem przeważył wreszcie szaię prze­
wodniczący (Banhans) na korzyść rządu, Wielkie 
pytanie, czy w pełnej Izbie tak samo rzecz 
przejdzie.

————

1 ' ” rr"
Wiadomość , że słyooy hr. Usedom , poseł 

pruski we Florencji, podał się do dym isji, inm 
być zmyślona.
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